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PRENUDYWENATA „PRAWDY“ 
twraż z bezpłalnym dodatkiem) 
W Farurawie: miesięczue kop. 70, kwartalnie rs, 2, 
rocznie rs. 8 z odnoszeniem do domu, 
Z przesyłką pocztową do wszystkich mlejse Króle» 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rs, 2. 
k. BU, rocznie rs. 10. 
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"rydzleń polityczny. — Odcinak: A. Świetochowski. 
, — Literatura i sztuka, Nasza kryć 
masz Heniyk Huxley (wspomnienie pozgonne), p. W, Nadolsklego, — Pi 


Adres: Żórawia Nr. 34. 


Admlnistracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nies 


dziel | świąt ważniejszych od godz, ło do 5, 
Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, platki 
1 soboty ud 1 da 3 po południu. 
itękopisy drobne nie zwracają sle. 


ka tegocześna, I, 
alętnik, — W 


Duchy, Część trzeci 
T. Hodlego. — 
ali, — Sprawy ekonomiczne, Parcelacya, I, p. Dr. — O prawdę, p. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy orna 
kślęgarnie, kioski 1 kantory pism peryodycznych 

Sprzedaż pojedynczych numerów pok. 20 w War- 
szawle w Administracyl plama | w kloskach. 

Ogloszenia wszelkiej tretcl po ke 


10 za wiersz lub 
Jego miejsce, 


Zwiastun (cląg_ dalszy). — Badania 
cie społeczne. 7. Niemiec, p, or. — To- 


A IZA 


Naktadem naszym wyszła 


alstęrya filozohi zoweżytaej 


prof. R. Falkenberga, 
w przekładzie W. M. Kozłowskiego. 
Dzicla to, obejmujące G67 stronie druku, 


kosztuje tylko: w Warszawie rs, 2 kop, 40, 
u z przesylką pocztową ra, 2 k. 75. 
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ZMIANA RZĄDU W ANGLII. 


|| atang} nowy gabinet. Podano już 
MIŻŻ( apis szesnastu jogo 

dwóch najmniejszych, a mianowanych pó- 
źniej, możemy spokojnio pominąć. Zamia- 
nował Bulisbury wielu jeszcze podsokro- 
tarzy, ale oi już do gubinotn nie należą, 
i tylko w parlamencio będą pomocnikami 
ministrów— do mówionin, Nowy rząd szyb- 
ko się uwing) z purlamontom, zaledwie ob- 
ja władzę, już go rozwiązał W sobotę 
rozpocznie się jna okros soilo wyborozy; 
niaktóre okręgi, gdzio się przekonaniu 
i stronnietwu ostro wyodrębniują, sq już 
do wyborów gotowo. W poczijtku sierpnia 
zbiorze aię już nowy parlament. 

Ta szybkość działaniu byla diu stron- 
nietw sprzymiorzonych, w imionin których 
Salisbury przyjął spadok po niofortun- 
nym Rosoberym — konieczną. Angliq rzą 
dzi parlament. Król nic jest tam bynaj- 
mniej jakąś potęgą ad niego wyodrębnio- 
ną, ale awszem, ściśle weń jukby wtlaczo- 
ną; stoi na jego ozclo—caput parliamenti — 

vez jako głowa właśnie mnsi być i jest 


ji: 20 uzorweu u steru Angli 


czlonków; 


częścią organizmu parlamentarnego. Mi- 
nistrowie wychodzą z parlamentu, są jego 
pelnomocnikami i komisarzami i innych 
już w XVII w. przedstawiciele narodu u- 
znawać nio chciali. Duch, program, czyn 
każdy miuistra jest, a jeeli nie jest, to 
być powinien, duchem, programom, czy- 
nem samego parlamontu, Stad toż takie 
musi być mimstorynm, jakim jest parla- 
mont, a ściśle biorąc, Izba niższa—jej więk- 
azość. 3 

Kiedy Gladstone odldawał Roschoromu 
przewództwo rządowe w r. 1894, ta więk- 
szość szczerze-liberulna w Izbie mialn 20 
głosów przewagi nad 
nnioniatumi | zachowuwcami. Riedy Ro- 
webery zdawnl pieczęcie państwu królo- 
wej, liberalni nie mieli już nawet pewnych 
dxiowięciu głosów przewagi nad przeci- 
wnikumi, a zupołne usunięcie się Gladsto- 
no'a nu przedśmiortnę ustronio i toj ja- 
przewadze odebrało urok wiary 
i nadziej, jakim tulont opromianiu masy, 
Zawazo jednak byla to większość, puria- 
mont miał sygnaturą liberalną i gabinot 
unionistowsko-zachowawczy nie mógl być 
komisyą parlamontu. Można go było to- 
lerować, ale niopodobna lylo uznać, i on 
sum musiał się uważau mnioj więcoj tak, 
jakby się włamał do cudzogo mieszkania. 
Czem prędzej też wyszodł z falazywogo po- 
łożenia, 

W Anglii do rzydów rzeczywiscio powo- 
lywano sy stronnictwa i ono je rzoczywi- 
soio sprawują, gdyż rdzaniom zbitej więk= 
azości w Izbio niższej jost znwszu jodno 
ze stronnictw nuwodowych angielskich, 
dzialająco amo lub w przymioran z mno- 
mi. Każde stronnictwo takio jost zawazo 
ilo rządów gotowom, ma zawsze swój pro- 
gram: może nio mieć parlamentu, tj. wię- 
kazości własnoj w nim dziuającoj, ale 
musi mióć zawszo powną sumę niczhbę- 
dnych zamiarów, zamysłów i postanowień 
dla życin politycznego calego narodu. 
Mioli ją toż i zaohownway juz w pierwszej 
oliwili po głosowaniu w nocy z d. 20 na 21 
z m. nad mocvą Brodricka. 


sprzymierzonymi 


Szcze 


Postęp cywilizacyi, zutarcio się ostrych 
eństw klasowy rozwój ze- 
wnętrzny potęg politycznych świata i wo- 
wnętrzny — tak zwanej idei państwowej, 
ogólne odczuwanie potrzoby porządku 
i w pewnej mierze ludzkości w stosunkach 
spolocznych — niowielo już zostawiły z te- 
go loryemu i whigizmu, któro churnktory= 
zują panowania Wilhelma IH i Maryi, 
przez cały joszoze wiek XVIII dają obraz 
dwócli walezących z sobą obozów, i nawet 
podczas wojon napoleuńskieh i za rostan- 
racyi, wyodrębniają się jeszcza w dwa nio- 
zgodne z sobą, częstokroć wręcz przeciwiie 
sobie prądy, Reforma wyborcza 1832 r., 
przeprowadzona wbrow Zozżes'om, reformy 
późniojsze, które ją uzupełniły, demokraty- 
aując coraz bardziej i zazułę wyborozy 
ji samo źródło purlamantn — naród doko- 
nywający wyborów, przy postępie światłn 
i uapolecznieniu, przy współdziałania wiol- 
kich wypadków dziejowych w anmoj An- 
glii i w świecio—nozaciorały wiele różnia 
pomiędzy stronnictwami niegdyś bioguno- 
wo sobie prz 


przoci 


«iwnomi i programy rządn- 
wo czyniły coraz bardziej narodawomi, to- 
raz mniej zwkażonymi wylącznością stron- 
niczą, 

To też i w progrumio Nalisbury'ego zna 
lazły się rzeczy jakby wyjęto z programa- 
tu liberalnych; opieka nad ludom, popra- 
wienio mu wspólezosnych warunków trwa- 
nia, ulepszenie prawych podstaw bytu cko- 
nomiuznogo: nu to podpisałby się i kużdy 
liberulny. Rzeczywisty różnicę stanowity 
dopiora hasła, wydawano przeciwko Irlan- 
dyi i przeciwko odpaństwowianin kaściała 
w Walii, 
unieniści nie cheg duc samorządu irland- 
czykom nie cheg pozwolić nu rozerwania 
sojuszu prawnego między kościołem « pań- 
stwem w prowinoyi, którą uważają już za 
rdziennio angielską, jak nio pozwoliliby 
na rozerwanie go w samoj Anglii. Pod 
tomi dwoma hasłami odbywaó się będą wy- 
bory, trzecie za— „Reforma Izby lordów * — 
pomocniczą tylko rolę grać będzie. W sn- 
mem stronniotwia liberalnom nie wielu 
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ma ono wszniwców, A nad wszystkie 
głosy wzbije się, z jednej atrony: „Z/ome 
rule dla Irlandyi,* z drugiej: „Precz z Ir- 
landyql* 


e tam 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
+++ 


Anglii królowa rozwiązala parla- 
ment i zarządziła nowe wybory 

3228 do [zby Gmin. Wyborcy zbiorą 

się w niektorych okręgach już w sobotę. 

We Francyi . Honotuux miał wielką 
niowę, « w niej wiolkiemi wyrazami apo- 
toszował dzisiejszą rzeczpospolitę. Zapo- 
wiadany wielki wypadek, który mial się 
stać zaraz po uroczystościach kielskich, do- 
tychozas się nie stal. Mialo to być watate- 
czne uwionczonie stosunku, zawiązanega 
w r. 1891 przez odwiedziny floty francu- 
skiej w Kronsztadzie. 

Na Mudagaskarzo odniesli francuzi już 
daleko od brzogów największa z dotych- 
oznowych swych zwycięztw; ale to nie 
uspakaja obaw o ostateczny los wyprawy. 
Żolnierzo chorują, a im głębiej zapuszcza- 
jk się w kraj niegościnny, tom gorazo cze- 
kają wojako gen. Duoclieane warunki zdro- 
wotności. Rząd przyznaje się tylko do 
10% chorych; w rzeczywistości chorobom, 
głównie dyzanteryi, ulega 254. Jeżeli wy- 
prawa nio skończy się pomyślnie przod 
wrześniem, nie wróżq jej nie dobrego. 

W Przedlitawii przyszła na porządek 
dzienny Izby dop. sprawa gimnszyum 
w Oyla. Niomey szaleją z rozpaczy nad 
grożącem im nieszczęściem — że dzieci 
małego miusteczka i okolicy będą mialy 
wlnsną szkołę. Glosowanie mialo się od- 
być już wo czwartek. 

Z Wiednia, z Rzymu i z Berlina zapo- 
wiadują zjazd hr. Gołuchowskiogo z ks. 
Hohenlohe w Aussee w Styryi. Ma się 
on odbyć już wkrótce, w każdym razie 
w lipcu. 

Powsiunie w Macedonii rzeczywiście 
jest marnem, ale na pupiorze guzeciarskim. 
iw ustach członków komitetów macedoń- 
akich w Londynie wygląda wapaniale, 
Cala prowincya ma być najeżona zbrojny- 
mi już, z calych tysięcy złożonymi oddzia- 
lami, któro ozukają tylko na baslo, Turcym 
gromadzi wojska, przestrzega Bulgaryę 
i w najgorszym razio liczy na roztropność 
Europy. Grecy występują przeciwko pre- 
tensyom macedończyków i bulgarów; bul- 
garowie nie uznają pretonsyj serbskich; 


serbowie sięgają po to, eo leży w bezpo- 
średniam ich sąsiedztwie. 

W Serbii przyszli do władzy postępow- 
oy. Na ozelo gabinetu stanął Nowako- 
wicz, z wybitniejszych Popowioz i Iirana- 
sowicz sq jego czonkami, Nowi ministro- 
wie wyjednali odrazu amnestyę dla rady- 
kalistów ze spisku Czebinacza na rzocz 
Karadżordzewiczów, przyrzekają dobro 
rządy i uleczenie chorej rzeczywiście, 
śmiortelnie chorej, skarbowości serbskiej. 
Garnazanin wraca do kraju z Paryża. Król 
okazał uprzejmość IRisticzowi. Jak dlnga 
potrwa dzisiejsze widowisko maryonetek? 
Skupczyna ma zająć się rowizyą nastawy 
z r. 1888, a tymczasom zadawalnia się da- 
wng z r. 1867. 

Ks. Aleksander wyjechal — na kuraoyą 
podobno. Mimo jego nieobecności ma się 
zmienić gabinet. Stambulowowi grozi 
uwięzienie, Deputsoya bulgurska do Po- 
tersburga ma pierwszorzędne znaczenia. 


BAD; INA TA NAUKOWE. 
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DO JASNEJ GÓRY. * 
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zęstochowa w życiu nuszogo ludu 
| odgrywa olbrzymią rolę. Jost ona 
Z duchowym łącznikiem, który swo- 
jemi niewidzialnemi niómi apaja rozpro- 
szone i o sobie niewiedzące osady wło- 
ściańskie, zbliża je i wiąże w oałość ide- 
jawą. Pobożność tlumów, działając w cią- 
gu wieków, wyżłobiła tum atale lożyska 
dla swego nurtu, wyrobila formy spotka- 
mia pątników i wędrówki, wypracowała 
sumorzutną orgunizacyę O tem wazyst- 
kiem wiemy bardzo mało. Luba o Często- 
chowie dużo się mówi, lecz swoją drogą 
nica nie nie zrobiono dla zbadania tych 
atonunków, które zwolna powatały dokola 
niej i utrwaliły się z biegiem pokoleń. 
Książki, poświęcone Jasnej Górze, opo- 
wiadają o doznanych cudach lub dziejach 
klasztoru, wymieniaj} kosztowne ofiary, 
któromi magnateryw nasza dziękowału on- 
gi zaotrzymaną pomoa, Milezą zaś o wszyst- 
kiem, co wychodzi za wązkie koło chrono- 
logii ofiarodawozej. Sądzę, że rzadko kto 


*) Z powodu Wladysława Reymonta: Pielgrzyma da 
Jamej Góry. 
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nawet pojął, vo za nieoceniona żródło za= 
bytków i zwyczajów oczakuje tam bada- 
cza, Cala nasza kultura włościańska (iat- 
hieja ona bowiom, mimo że „starsi bracia“ 
w narodzie nie chcą jej przyznać) analazła 
swój wyraz najmocniejszy wltśnio w czci 
dla Jasnej Góry, w produkowanych tam 
dziełach artyzmu religijnego, w ukstazie, 
ogarniającoj pątników, To też z rzaczywi= 
aty ciekawością wzięliśmy do ręki | iążką 
p. Władysława Roymouta, w której opi- 
suje on swoją piełgrzymkę wśród takiej 
gromady pobożnych. Antor puści] się 
z kompanią, wiedziony chęcią przyjrzenia 
się duchowej fizyognamii świętej rzeszy 
i zbadania pulsu, uderzającego tara w zo- 
branym tlnmio, Wrażliwy i prosty, posia- 
da on talent podohwytywania przyrody 
ludzkiej, odzianej w zwyklą siermięzę, 
oraz oddawania joj podmuchów. Wędrów- 
kn jego zresztą posiada wartość niutylko 
publicystyczną: utrwala ona w naszom pi- 
śmiennictwie nowa nazwisko, któro zaj 
mio w niem, tuszymy, miejsce niepośla- 
dnio. 

Reymont, językiem bez efektów i dlata- 
go silnym, oddaje swoja wrażenia: z dnia 
na dzień kreśli nam powstawanie jaźni 


zhiorowej, objętej ekstazą religijną, malu- 
jo swój atosunek do tlamów, w którym był 
pierwotnie jako kropla tluszczu na po- 
wierzchni wody, odsłania dnszę swoich to- 
wurzyszy. Może nie zamierzając, dał on 
num powyższy przyczynolk do psychologii 
gromudnej. 


1 


"Tak, omla wędrówku p. Koymonta to 
opis rodowodów jażni zbiorowej i to nia 
zwykłej, ale organizującej się na podsta- 
wie tradycyi, przekazanej ustnie, Ho zai- 
ste, czem jast kompania pątników? Z po- 
czątku przedatawin ona zbiór osób sobie 
obcych, z których każda skądinąd przy- 
szla. Gromadki awojaków giną w tem ol- 
brezymiem, rozproszonem cielsku, które 
niekiedy ciągnie się luźno na przestrzeni 
wiorst wielu. Ludziska rzuoili dom i go- 
spodaratwo, lóżko i pierzynę i puszczają 
się w podróż uciążliwą. Kużdy możo idzie 
z innem pragnieniem w duszy. Ale istnie- 
je coś, co lqczy wszystkich, z początku lu- 
žno, potem goraz silniej, wroszcie religij- 
Te drobne, szara nylwetki ludu, te 
e ostra, twarze szorstkie i grube ,po- 
kwadratowe, pozginana pod toboła- 
mi jnż przy wyjścin z Pragi, czynią na 
swoim towurzyszu, zamierzającym ją Opi- 
sać, silne wrażenie: mialy onu w sobie ja- 
kąd moc i namaszczenia ogromne, Byl to 


ZWIASTUN. 
R 


Heran. 
Juknż jost treść tej komedyi? 
Anor. A 
Przyrzekłem Skitowi, że nie zdradzę jej 
przed wystawioniom. 
Aatjoa. 


Ale wesolu i krótka? Bo innozej nie 
pójdę do teatru. 
Anar. 
Zadawoli cię. 
Kobus. 
Zuręczam, bo ją czytalem. 
Anar 


Czytalesż 


Kabus. 
Skit mnie prosił o przejezenio joj, czy 
będzie dość zajmująca. 


Anor. 

To niepodobna! On by mnio nio ufal? 
Kohus. 

Widocznie, 
Anor. 


Skoro znusz mój utwór, to możesz go 
tym obywatelom opowiedzoć. 


Kohus. 
Tytul: Długi język. 

Anor 
Hau, ha, ha. 

Kobus. 


Treśó: Poota sceniczny zbiera po mieście 
nowinki dla utkaniu z nich komedyi, Wy- 
czerpawszy je zupelnie, zaczyna puszczać 
złośliwe plotki, które wywołują śród mie- 
szkańców zabawne nieporozumienia i swa- 
ry. Ale pewnego dniu poeta apostrzega, 
że nie może wsunąć do nat calego języka, 
który mu wyrósł nagle i dużym kuwał- 
kiem wystaje na zewnątrz. Przerażony 
moczy go w soku cytrynowym, ażeby się 
skurczył — slo to nie pomaga. Wtedy 
zwraca się do lokarza, który mu daje ts- 
ką rudę: złap wszystkie plotki, które roz- 


puściłoś, aparz je gorącą wodą, w woreczku 
1 przyłóż na języku— niezawodnio zmniej- 
szy się. 


Anor 
To ma być treść mojej komoilyi? 


Kabus, 

Najrzetolniejaza. 

Anor. 

Ażeby was przekonać, jak ton uczony 
mąż kłumie, objuśnię tylko, że utwór mój 
ma tytul; Artystka i przedstawia żanę bo- 
gatego obywatela, wielką milośniczkę 
azluk pięknych, która każe młodym ila- 
dnym niowólnikom atuó bez odzieży w ró- 
żnych pozach na podstawach kamiennych 
w ogrodzie podlczas jej spaceru i uduwać 
posągi. 

Kobus. 

W każdym razie moja opowieść jest 
prawdziwa, bo gdybyś nie mial za dlugie- 
go języku, to byś dotrzymał przyrzeczenia 
Śkitowi i nie wtajemniazał naa w osnowę 
swej sztuki, 


Heron. 
Zlapał cię. 

Astjos. 
Agrabnio. 

Anor. 


Alo to podstęp nieuczciwy, gdyż Skit 


Arga. 
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materyal przyszłej jażni duchowoj. Zrosz- 
tą namaszczenia zjawia się w pierwszych 
dniach tylko podczas chwil uroczystych, 
w zwykłej zaś powazedniości przeważa je- 
Bztż4 rozproszenia, „Kto śpiewa to śpiewa, 
reszta pielgrzymów gawędzi z oichu, Sly- 
Bzę uujrazmuitaza szczególy o gospodar- 
stwie, wsiach, ceny zboża zdają się 10b 
najbardziej interesować, Na wazystkia 
strony krzyżują się zapytania: skąd brat? 
skąd mostra?“ 

Ale istnieją tam w gromadzio ozynniki, 
zwolna dokonywające jej przeobrażenia: 
usuwają one niojodnolitość, podnioczją 
ducha zbiorowości i harmonii. Jako zasa- 

du ogólna, pątników obowiązuja równość 

cmangelicans, przekazana przez tradycyę. 
Znikają godnośu i odróżnienia, zwyczaj 
bowiem nie pozwala do nikogo mówić ina- 
czej, jeno: „Awięty bracie," „ówięta ato- 
atro.” Jtzecz to z pozoru blaha, ale ważna 
w swoich skutkach. Osoby, która się do- 
tychezas nio znały, sy wzajemnie posta- 
wione w powuym seózególnym stosunku, 
Powstaje odrazu zużyłość, wzrastająca 
w swojój mocy w miarę wędrówki. Zwol- 
na znika nawot różniew pomiędzy „mojem“ 

a „twojem,* ten kto ma, karmi luknącogo 

i obrażw się, jośli za to podają mu kwotę 

pieniężną: „Zuchciałeś, bracie, ukrzywdzić 

dobro dusze — wyrzucają towarzyszki po- 

dróży p. Reymontowi — zapłacić zu dobre 

serce groszakiem! To nie jest pocziiwie 
inie po szlucheckuł* Człowiok naprzód 
nagina się do wyrazów i zwrotów, naka- 
zywanych przez tradycyę, czyniąc im za- 
daść machinalnie, Ale dźwięk prasty: „bra- 
ciel“ no tle wzrastającoj ekstazy, zaczyna 
zamieniać się na czyn bralerski, czcza 
formala ożywa i napełnia się duchom. Zna- 
czenie aymbolu w życiu spolecznem, po- 
zornie jałowego i bezbarwnego, występuje 
w swojej polni, Zwlaszcza braterstwo to 
uwydatnia się w pobliżu Jasnej Góry, 
w ostatnich dniach pielgrzymki. „Sypiam— 
opowiada p, Reymont o sobia — pod tem 
dobrem słońcem, jadam, co jost, jeśli jest, 
idę jak wszyscy. Żądują czegoś, daję—je* 
śl) mam, Nia jem i nie piję nic więcej nad 
chleb i herbnię. A nia mam tego, to nie 
idę już szukać po chałupaeli, bo wiem. że 
ta siostra, co obok, ten brat, co przede 
mną ici wszyscy dokoła, których przyja: 
zne spojrzenia często odozuwam, pospicszą 
mi z kromką w imię bratorstwa.. Będę 
chory, to mnie wsadzą na wóz i powiozą. 
« Będę biodny, to bez tańczącej filantropn 
ntkarmią mnie, zbiorą wytartych grosza- 
ków i dndzą — i prosto to zrobią 1 szcze- 
rzo, tUmrę, to mi na jakim przydrożnym 

— 


| z. m 


cmentarzu usypią mogiłę, pokryją tarnią, 


wsadzą wierzbę płaczącą i pójdą, a o każ- 
dej wiośnie, gdy tędy przechodzić będą, 
rzuvy galąż tarmny lub pęk sasanok le- 
śnych.* 

latnieje toż w kompanii hierarchia or- 
gumizutorów, których zadaniem jest pod- 
niecać ducha, zagrzować upadających, gro- 
mié krnybrnych, walczyć zu swawolą i rog- 
pustą. Oni to poddają pieśni, która swo- 
jem brzmieniem akracają mozoły drogi, 
oni to na noclegach ozytają ustępy święta, 
„Gdzie wy idzieta, braciu i siostry — wolu 
joden s takich kiorowników do gromady 
o świcie pod krzyżam, kareqe ją z» da- 
strzeżoną swawolę, — Czy idziota na jar- 
mark? To czomu krzyż jost z wami? Oxy 
do kurczmów na zabawę albo na wosole? 
To czemu pobożna pieśni śpiowata, imio- 
nia boskiogo używata? Bo wy nie idziotu 
na odpust, ludzia, niel Na rozpustę idziota 
ludzie, a nie do Matki Najświętazoj!" O! 
bracia starai sq to ludzie prości, ale umie- 
jney przemówić do sercu prowadzonoj rzo- 
szy i hrać tony na tym instrumencie two- 
rzącej się zbiorowości, dziolni w radzie, 
stanowczy w potrzebie. 

Istnieją po drogach przybytki, równie 
przeznaczone do oddziaływania w tym sb- 
mym duchn. SĄ to kościoły, nieraz zwy- 
kle, przydrożne krzyże. (am kompania 
staje na czas jakiś, orzeźwi się w kąpieli 
podnioconego zachwytu, wzmocni swojo 
sily duchowe na dalszą drogę. 

Tradycys, zorganizowana 1 zaklęta 
w zwrotach Bymbolicznych, upoataciowa- 
na w dziełach z kamienia lub drzawa i nio 
posiadająca cinta mutoryalnogo, czyha 
po drodze na pątników, luźne gromad- 
ki zbirza, wyklina rozdźwięk «lnchowy 
i stwarza jaźń zbiorową. Alo najwytrwa- 
lej i najsilniej oddziaływa sama Częato- 
chowa. Im bliżej ona, tem większy roz- 
mach siły wewnętrznej, tem większe za- 
parcie. Słońce paliło, korz zapierał piersi, 
zmęczonie obciążała wszystkie członki, ale 
myśl o tem, że Jasna (Góra coraz bliżej 
i bliżej, pokrzopiała upadających ze znu- 
żenia, Aż wreszcia, na pewnej odleglości, 
zupanowniu jedynie w umysłach: „Myśmy 
mijali lasy, przechodzili wsie, łany zbóż, 
strumienie, i parliśmy się, jak jaka rozpę- 
tana, żywiolowu siła, do tago punktu przy- 
ciągania, co tkwi] w każdym mózgu 
iw każdom soron rozrastał się coraz po- 
tężniej i oddziaływał coraz silnioj. Już nio 
słychać było gawęd ani żartów, pieśni 
śpiewano żarliwiej i liczniej. Pod każdym 
krzyżem czolgano się w prochu, całowano 
nietylko krzyż, ulu i sztachotki, kamienie, 


któro pod nim leżwiy. Ciula znikały, po- 

zostawały tylka twarzo w rysach i wyra- 

zie i ozy coraz wiącej plonące gorączką. 

Indy widualności milkly i zlowuły się z so- 

by. Nie było już znać szlachty, chłopów, 
| mieszczan, kobiet ani mężczyzn, wszystko 
| spływało się w tej jednoj, razpulonej do 

białości fali uniesienia voligijnego. Na od- 
poszynkuch walili się na ziomię, jak klo- 
de drzowa i za pierwszym odgłosem 
dzwonku już stali gotowi, już szli i zaczy- 
nali spiewać Większość żyje suchym ohie 
bom, który dźwiga na plecach, u nikt nio 
dba, ozy jadł, czy spał, ozy jast chary, ozy 
upał lub zimno — tylko pada, podnosi się 
i dzie 2 coraz większem natężoniem," Tuk 
dziejo się już na parę dni przod dojściem 
do Jasnej Góry. Wroszcie kompania do- 
stajo się da okolicy górzystej, lożą- 
cej bezpośrodnio przod miejscem Awię- 
tom. Ostatni to dzień piełgrzymki! Idą tak 
prędko, żu wszystkie piera: rzężą, Na każ- 
dym ażozycie wszystkie oczy zanrzują się 
w mgle i niospokojne, gorąca spojrzenia 
szukają konturów wiaży klnsztornoj. „Na- 
raz jukis dreszcz dziwny przelociał po tłu- 
mio. Słońca podniosło się po nul mogly 
iw dali, wprost nas, zarysował się cioń, 
niby majak wyniosły, i zapudł się, bo mgły 
zakłębily się, Niby jęk zawodu zaazomrał... 
Ton dreszcz, przenikający «o ohwiln, bak 
oślepiał | ubezprzytomnim, że darli się 
wprost naprzód. Krwawych piętn na zie- 
mi i kamieninoh było ooraz więcej, alo szli 
haz uwagi na ból, na kraw płynącą z nóg...“ 
Słońce podniosło się i odsłoniła wiożyu 
„ Wszystkie oczy uderzyly o tę górę z wio- 
życą na szczycie. Maryo! buchnęło jak pło- 
mień z tysięcy piersi i tysiące cial rwnęły 
na ziomię z krzykiem radości, Widok ten, 
niby orkan, rzucił to wszystkie głowy 
w proch. Zaczęly płynąć lzy rozradowania, 
a oczy promienieć radością, wszyscy się 
trzęśii w Ikaniu, co aorca rozaadzało, i nie 
było ani jednej duszy, ani jednoj woli, uo- 
by nic leżała w znoliwycić lzawym. I ten 
płacz tak się podnosił, że przechodził 
w jęk, w ryk prawio, zalowal mózgi i ser- 
ca i stapiał wszystkich w jednę bryłę drga- 
Jącą w łkamu, w jedno ozucie, wyrywał za 
wszystkich serc smutki, bóle, oalą gorycz 
istnienia. I tu głęboku, boska poprostu 
przez moc swoją rytmika płaczów, próśb 
i entuzyszmów długo dźwięczała w powic- 
tran, okręowła wszystkio oiala, przopaluła 
je niby wichor ognisty i przokuwał du- 
sze na inną miarą. Popowatiwauli i wazyat- 
kio twarze rozsłonoczniły się nagle, spotę- 
źniały w wyrazie, Zaśpiowali pieśń do Mu- 
tki Boskiej 1 szli z siłą ówiatłości dziwnej 
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zuatrzegł, żo mi nie zapłaci, jeżeli komu- 
kolwiek zwiarzę się z tajemnicą. 


Kobus. 
Nie murtw się, wynagrodzi cię podwój- 
> nie. Po dzisiejszym edykcie komedya bę- 
dzie miału n mężów powodzenie. 


Astjos. 
Poszedlbym na nią, gdyby rolę artystki 
grala kobiotu, a niewolnicy byli żywi. 
|| Anar. 
Tak będzio. 
Astjos 


No, to idziomy wieczorem do teatru. 


Anor. 

Będziecie mi wdzięczni, szanowni oby- 
watele i spodziewam się, że po przedeta- 
wieniu wynagrodzicia mnie bodaj skrom- 
mym wieńcom. 

Kobus. 

Nie admowcie mu tego niewinnego i ta- 

niego zuszczytu. Dziś w Godonie już nie 
/ potrzeba inarów dla uwieńczenia poetów, 
wyatarozy jakakolwiek ziełenina, 


Anor. 
Nie, obywatele, proszę 
o dębowe liście. 


przynajmniej 


Kohus. 
Niebaczny człowieku, zgódź się na wie- 


nioo z sałaty, będziesz go mógł przynuj- 
mniej po wyjściu z toatru zjość. 
Anor. 
Co ja ci zlego zrobiłem, Kobusie, że 
mmo tak ciągle bodzieśz? 
Kobus. 
Piszesz komedye i wystawiasz je na 
scenie — czy to nie dosyć? 
Anor. 
Możesz ich nio słuchać, 
Kobus. 
Kiedy ja chcę bywać w tontrzo. 
Anor. 
Więc dlatego, że tobie nie podobają się 
moje duchowe dzieci, mum rozwiość się 
z moją muzą 


Kobus. 
Powinienbyś to zrobić jak najprędzej, 
gdyż ona zdradzn cię dla innych, a tobie 
podsuwa swoją niewolnicę. 


Anor. 
Obywatele, zrzekam się wieńca, abyście 
tylko po przedstawieniu powiedzieli temu 
śmiałkowi, że jest potwarcą. 


Heron. 
Zacni mężowie i kochankowie muz, u- 
spokójcie się, bo idzia ku nam jakiś wapa- 


niały orszak, Niewolnicy niosą tu kogoś 
w lektyce. Kto to być moze? Jakis ma- 
gnat. Al poznaję... Wir-Wir... 
Astjos. 
Ten najbogatszy człowiek w Godonio? 
Anor. 
Rzeczywiście on? 
Heron. 
Tak, ton, potomok nujstarożytniojazsogo 
rodn, właściciel niezliczonych waraztatów, 


kopaló, dóbr ziemskich, Musimy z nim się 
poznać, 


Widok 10, 


Walno, jak gdyby posuwały się nie ciała 
ludzkie, lecz płat ziemi, na którym ane nig- 
ruchomo stały, szedł orszak, śród którego 
sześciu niewolników dźwigała lektykę z białej, 
błyszczącej blachy srebrnej, wewnątrz wysła- 
nej puchowemi poduszkami z żółtem, jedwa- 
bnem pokryciem. Siedział w niej z opuszcza- 
ną głową i z obrzękłą twarzą starzec, którego 
obwisłe usta, mrucząc niezrozumiale, wykrzy= 
wiały się co chwila bólem. Pa obu bokach 
lektyki jeden niewolnik chłodzi! pana wa- 
ghłarzem ze strusich piór, a drugi płasko roz- 
piętym zielonym parasolem zasłaniał go od 
promieni słońcu, Przodem czarnoskóre karli- 
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w oczach, z uśmiechem na chudych twu- 
rzach „pełnych śladów utrudzenia, a ukoon- 
ty tego hymnu trynmfalno biły nad ziomię.* 

Do tego opisu można dodać coś, nawet 
hardzo wiole, ale przenigdy odjąć, Sądzę 
jednak, że dodać móglby nie pisarz, posłu- 
gujaoy się piórom i utrwalujący jedynie 
obrazy. To tylko muzyk zdobylby się na 
u jęcio w potężnej molodyi tego wybuchu 
namiętności, tej rytmiki ekstazy, połączo- 
noj pospołu z płaczem i dreszczem nerwo- 
wym. 

Nazwalem pracę W, Roymonta przyczyn- 
kiem do psychologii zbiorowej. Czytając 
jego pielgrzymkę, mimowoli wciąż zabie- 
gulom wyobraźnią w przeszlość dziejową. 
„Jogo prosta opowieść odsłoniła mi więcoj 
psychologię krzyżowców, ciągnących na 
owabodzanio z rąk poguńskich grobu 
(lrystusu, aniżeli sqżnisto monografio, tak 
obfitujące w szczogoly, alo w których nio- 
obaeny jost wdtómie duch ryeorzy- pątni 
ków. Pa krzyżowonch przesunęły się tłu- 
my biczowników, później inne obrazy, ijo- 
areno inno, Tam,“ na stronieach „Piel- 
gizymki, w miarę jak ja przerzucamy, 
tworzy się jażń zbiorowa, nie ohwilowu, 
locz tygodniawego życia, nio zwykła, alo 
rodząca się na podkładzie trudycyi. Tet- 
nieje tam staroczosny obyczaj, wypraco- 
wany w ciągu pokoleń, a oddziaływają- 
cy od pierwszej chwili, Pobożni, którzy 
pozostawili go w spadku po Robio, odda- 
wnu apoczywają w grobie, lecz dzieło ich 
ducha zbiorowego żyje, przyspiesza po- 
wstawanie każdogo nowego organizmu 
gromadnego, wedlug wskazówek przeszłej 
ompiryi przeciwdziała awawoli indywidu- 
alnoj i rozpasaniu, stworzyło uement po- 
życie spolecznego i normy wzajemnego 
stosunku, Zmarły panuje nail żywym i kio- 
ruje jego czynami, przyspiesza uderzenia 
jego serca, ekstuzę jego nerwów. Nowy 
pątnik faktycznie, od chwili, kiedy stang? 
w szeregu, stąpt w ordynku — z nieżyją- 
cymi, L. K. 


LITERATURA I SZTUKA. # 
DL e z 
NASZA KRYTYKA TEGOCZESNA. 
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M iozące piśmiennictwo polakie nio- 
malym szczywi się pocztóm publi- 
cystów, reconzontów i dziennika- 


tyków. W Zarysie najnowszej literatury 
polskiej (wyd. 3-cia, LOGA dr. Piotr Chmia- 
lowski wymienił ich kilkudziesięciu — 
oczywiście najcelniejszyuh, zaczynając od 
pawszechnie znanych, jak pr. br, Bt. Tar- 
nowski, prof, Wł, Spusowioz. pr. Wł. Ne- 
hring, pr. A, Małocki, pr. R. Pilat, Kazi- 
miorz Kaszewaki, Juljan Kluozko itd, ża 
którymi szerogiem ściśniętym postępują: 
Jan Bołoz Antoniowiez, Jan Amborski, 
Honryk Biegoloisen, Antoni Gustuw Rom, 
Wladyslaw Bogusławski, Bronisław Chlo= 
howski, Wladyslaw Ohodzkiewioz, Wiktor 
Czajoweki, Adam Dobrowolski, Ludwik 
Dębicki, Waolaw Gasztowtt, Władyalaw 
Górski, Walory Gostomski, Edward Gra- 
bowski, Napoleon Hirszhand, Wordynand 
Hosick, Dyonizy Honkio), Ziłzisław Hor- 
dyński, Stanisław Krzomiński, Józaf Ko- 
tarhiński, Maksymilian Kawozyński, Jó- 
zef Kalonlnch, Ipnacy Matuszowala, Mio 
ozysław Puwlikowski, lgnacy Rudlinski, 
Aloksandor Rombowaki, Antoni Sygiotyń- 
aki, Józef Trotiak, Stanisław Witkiewicz, 
Bolesław Wilozynski, Stanislaw Winda- 
kiowioż, Bronisław Zawadzka, Maryan 
Zdziochowski, — żo jnż paminiomy poc- 
tów, romunsopisarzy lub filozofów z powo- 
Janin, zetępująeych raz po raz z wysokich 
sfer ducha na nasze niziny polomiczno, 
aby kmiertelnikom obwiońció awo guos ego, 
jak np. Wiktor Gomnliukj, Qzesław Jan- 
kowaki, Marys Konopnicka, Adam Mahr- 
burg lub Jesko-Uhoinski, Rozumio się, 
że nio do wszystkich tych pracowników 
stosują się slowa d-ra Piotra Chmia- 
lowskiogo wypowicdzinuno w ogólności — 
a raozoj do kilku tylko rzadkich zupo- 
wno wyjątków, zajmujących się wylņ}- 
cznie uwkladaniom podręczników, iż zu- 
żytkowują materyał nagromadzony w spo- 
sób nie motodyczny, obrabiają kilkn uln- 
bionych postacı Inb tematów, a których 
nie nowogo powiedzieć jug nio można, 
obracają się w formulkaoh spowszodnia- 
łych, aterootypowych, powtarzają rzeczy 
nioraz już powiedziane, nia przynoszą nie 
do skarbniey wiedzy, zajmuja się kompi- 
lacyami lub nawet plugiatami, o żadną An- 
modzielność się nio troazczq i ślepo idą za 
swymi poprzednikami (atr. 380). Przo- 
ciwnie, niemal przy, każdóm z naawisk po- 
wyżej wypisanych dr. Chmielowski nia 
szczędzi zaznaczon wiolce pochlebnych 
idohbrze świadezących o rozwoju naszej 
krytyki literackiej, artystycznej, społecz- 
nej i naukowej. Wymioniamy parę takich 
wskazuń; Stanislaw Krzemiński, odznaczał 
się zawszo anmionnością i szczerością zda- 


ściowych krytyk do coraz grantowniej- 


szych badañ, w polityce, literaturze, ten- 
trze,aądy awe motywuwałumiojętnia iskru- 
pulatnio; Ignacy Matuszowski zwjmuje się 
litaratariy powszochną wogóle, nia wyłą- 
czajqc polskiej, a jogo krytyki odznaczają 
się jasnością, trafnością poglądu i wdzię- 
kiom wyrażonin, Antoni Sygietyński za- 
równo w krytyco malarstwa jak i lite. 
rutury odznaczał się przedówszystkiem 
jako wróg rutyny 1 wszelakioj starzy- 
zny, lubo w wymaganiach swych oka- 
zał się jednostronnym, krańcowym, it. d. 
(str. 391, 395, 397). 

Zarys najnowszej literatury szwankujo 
jadnakże w danym zukresiu przez ta naj- 
ardztj że w książue o samym Ohmie- 
lowskim nio mogło być mowy, wtedy gdy 
w rzeczywistości pravo jogo na tom polu 
zajmują miejsco nietylko wytyczne, looz 
Co prawda, na zspolnionie tej 
luki zdobyć się dziś nader latwo, nawet 
bez odwoływania się da pomocy biogrufi 
pisarza, na którą jeszozo zawczośnie, lub 
do jego bliografii, na który, pu Estreicho- 
rze, po „Wielkioj Knoyklopodyi,* jost już 
chwilowa za późno, Dla wytknięciu pierw- 
azorzędnoj roli, jaky Chmielowski odegrał 
w dziejach wnspólczownej krytyki naszej 
i górującogo stunowiska, jakie w niej po- 
zyskał, spia licznych dzic! jego atajo się 
zupełnie zbytecznym. Poprzostać można 
na jednem z nich, — ua tom, któro w oliwi- 
li obecnej obojmujo najszorszy chronolo- 
giczny okres spraw ozduwczej jago działal- 
noś Mamy na myśli „Naszych powia- 
ściopienrzy,* (Kraków i Warazawa, t. 1, 
1887, str, 631, t. IL, 1895, str, 489), w któ- 
rych monografia najduwniejsza — o po- 
czątkującej twórczości Sienkiewicza — 
oznaczona jost duty 1872, studya zaś nuj- 
świeższe — o Junoszy, Xeworzo i w części 
o Prusio, pochodzą 2 r. 1894, W ciągu 
lat dwudziesta dwóch nagromadziła się 
tn więcej niż potrzebujamy mimowolnych 
wyznań i świadomych oświadozeń, odpo- 
wiadających własnemi słowy autora na 
pytanie: czem jost Chmielowaki jako ro- 
cenzent i krytyk. 

Boz porównkniu większy psycholog niż 
estetyk. O sztuco ijoj tajamnicnoh dr, 
Piotr Chmielowski ma dziś bożwątpionia 
wyobrażonie dokludniejszo | wytrawniej- 
szu może, niż ktokolwiok z nas, piszę- 
cych po polsku, alo to są w nim rzo- 
czy naukowo przybrana i urmiejętnia 
wyówiczonc; zdolności i upodobań wro- 
dzonych, organicznych — malo, Tormi- 
nologia artystyczna tak jost skąpa, ż0 na- 


rzy, mogących rośció prawa do miana kry- | nia, przechodził stopniowo ad okoliozno- | wet dofinicye podstawowe, co do rysunku, 
— 
ce niosły na głowach szeroko otwarte naczy- Heron. Wir-Wir. 
nin, z których rozwiewały się moune, orzoź- Qseść moja Wir-Wirowi. Ju nio pios, przyjnoielu, ażobym potrze- 
wiające wonio. Z lyłn kroczył olbrzym brązo- Wir-Wir bował aznkuć oienia pod drzewem. Powi- 
wej very, z wysoką, czarny trzciną. Starzec Kto mówi? > mienem go mioć wszędzio, gdzie sią zatrzy= 
ayknął krótko --- orszak zatrzymał się, i Heron mam, Alo ty pownio zauważyłeń, żo ton 
Wir-Wir. (ir h niewolnik nie umie obchodzić się z pura- 
b A wi ? Ruf go nauczy. 
Ruf! Wir Wir. Bolam E y 
Idący za lektyką olbrzym przysunął się, Byn? nz Astjos. M 
Ruf. eń Heron. Itzeczywiścio, stonco tu zbyt dopioka. 
Jestem. MOCE we Wir Wir. 
Wir-Wir. Wir Wir. p Ślońee jest wielki pan — wolno mu. 
Czy oni są zupalnie równi? Dolro gniazdo, Witam. A kto obok? arcńztą szlachetnaj skóry nio uczarni. Jug 
Ruf Heron tyle lat, ohywatelu, cię smali, w jednak 
Jak sześć jednakich miar. Aatjos, brat mojej żony, jostoś bialy, bo pochodzisz z dobrego rodu, 
Wir-Wir. Wir-Wir. een jaleak pal kri w tydzioù 
Wah ; $ k się zabarwi, chociażby nawet w simie na 
To ich obaj, bo kołyszą lektykę. Byn? GR dwiut przyszło, Aj! Gdybym nio był Wir- 
a" Ruf. Mira , Wirom, myślalbym, że krot śmiał gen 
noham, b k r w moje nogi i ryjo w nich sobie norę. Ruf, 
r Wir-Wir. | Taksa råt ulu? A kto dalej | ysuh mi poduśzki z pod nóg. Choroba, to 
I nogami kurz podrzucają. Obij ich. a e aS adna sw takżo wiolka pani — jej wolno dotknąć 
Ruf, Heron. każdego. Moi obywatele, powiedzcie mi, 
Sieis Kota E I a ata. dìaczogo tu nia widzę tłumu ludzi i nio 
Wir-Wir. i k słyszę wosołego gwari? 
Patrz, jak ton lotr trzyma parasol! Chce Wir Wir. Heron. 
mnie żywcem upiec. Aj! Szpik mi gotuje | Ala! a Owszem, przechudza się dosyć mężczyzn 
n. i kobiet. 


sią w kościach. A ten znowu wachluje, 
jak wicher. Powoli! Nie zięb ranie, podła 
duszo! 


Czy nio lepiej byłoby ustawić lektykę 
pod drzewem? Tu za gorąco. 


Wir-Wir. 
Wam młodym już dosyć, mnie staro- 


Nr. 28. 


PRAWDA. 


kolorytu, z wialkiom tylko wysiloniem mu 
przychadzą, spotykamy się zaś z nimi na- 
der rzadko. Okroślenia architektoniczne 
już są nieco częstsze, lubo zawszo jaszoze 
ubogic, rzucane jakby od niechcenia, oaehła 
i krótkio, ograniczająco się najzwyklej do 
stosunku najprostszego — culości du tzę- 
ści i naadwrót. Od kilku, skądinąd świat- 
nych uwag o wadliwej porspektywie pierw- 
szych powiości Kraszewskiego, grzeszą- 
cych „brakiom starania o calość* (I, 37), 
wzgląd ton powtarza się dość jednostajnie 
a bez przerwy wzdłuż obu tomów „Na- 
szych powieściopisarzy." Krowkość ijs- 
akrawość szezególów, rozrzutność opizodów 
w Czujkowskim (1, 109, 111). jego uryw- 
kowy i frugmentowy sposób tworzenia 
(130); rozpołowienia „Tistopada* Rzewn= 
akiego, podtrzymywanie w nim jedności 
tylko tożsumością osób, wchodzących do 
pierwszej i drugiej części, boz zogniukowu 
nia ich około tej anmoj sprawy : zaniedba- 
nu „kompozycya cułości innych utworów 
(221, 287); nieamiojętność Zacharyksiow. 
cza odziewnnia pomysłów szatą jednolitą 
imulowanie na skruwkach (478): cinglo 
zbnezania Jożu ud głównego wgtka ku ubo. 
czom (652) i fałszywe tony Sienkiewicza, 
panujące wrażenia calości (507); mistrzo- 
atwo Morzeniowskięgo w prawidłowom 
rozsnuwaniu wątka powiaściow egu (LE, 88), 
a jednak pomimo to, nieproporcyonalność 
wymiarów części do całości (118); nie zaw- 
sze Azczęśliwa u Nowora ustosunkowanie 
części składowych, z których jedne są wię- 
cej, drugio mniej rozwinięte (348); pumięt- 
nik Reeckiogo w „Daleet Prusa, paujący 
całość (553), — sq to wszędzia stylowo tyl- 
ko urozmaicona synonimy. O stylu, ozdo- 
bności frazealagicznej, oświetleniu krajo- 
brazów kunszcia dyalogowania lub portre- 
towania, Ohmiciowski wyrażn się rawnioż 
półgębkiem, dorywczo, ulubieniec krytyk 
(na str, przytoczonej) opowiuda „żywo, 
lerwnio, oryginalnie,“ ale przechodzi cz 
„tokroć w manierę, objawiującą 

wtarzania wyrazów i wyrażeń, w i 
kowaniu i w ucinkowej rozmowie, 


Gzaj- 
kowski „dokładnie opiaujo zewnętrzną po- 
atad bohaterów, skrzętnie notuje dowody 
wiły ich ramienia, unosi się nud ich męż- 
twem, leoz nie lubi kreślić azezogólów ich 


umysłowości, rozumu, fantazyi, nozuć 
tiliwych Jub wznioslych* (I, 116), Newer 
nkiem artysty przypatruje się rzeczom 
zjawiskom, wschodom i zachodom slońch, 
poświacie księżyc, wsłuchujo się w azmo- 
ry i szumy lorów, n robi to wszystko din- 
tego, żo Inbi nuturę (IT, 439), | Junosza 
pobiożnie krosli swo zdunia, mało się zn- 


mu — nio, Dais choroba od rana piłoje mi 
stawy nujostrzajnzy m bólami, ala kazalom 
się tu przynicńć, nżeby zobaczyć wiolkių 
radość obywateli z ogłoszonogu edyktu 
o niewolnikach. 
Heron. 
Istotnio, wszystłach on noiaszył, 


Wir-Wir. 

Tak? A gdzież są krzyki wosolu, gdzie 
glosno znehwyty, gdzie rozpromioniona 
*warzo? Po wysłuchnnin tukioj nowiny lu- 
dzie spokojnie przocliadzają się i może 
mówią o najnowszych szlakach na su- 
kniach kobrocych?.. Stygną dusze w now- 
*zyoh pokolaniach. Za 50 lat nawet bogo- 
wia mioara] krwi miu rozeznują, tak się 
pomiesza. Żaden z tych sześciu moich nie- 
wolników, których tu widzicie, od czasu 
jak mnie noszą, nie przemówił do mnie 
uni jednego slowa, u gdyby się poważył 
otworzyć usta, oniemialby pod chłostą. 
Nie ręczę, czy z moim wnukiem mio będą 
rozprawiali przy wspólnym stole. Ajl Wo- 
Ję śmierć, niż widok tego poniżenia. Ale 
była ono naturalnem od chwili, kiedy pa- 
nom odjęto prawo karania niewolników 
emiorcią. Mamy śliczne rezultaty tej wy- 
rozumiałości. Tysiące niewolników poszły 
sobie na spacer, 


stanawia nad doborem wyrazeń, nie korzy- 
sta z ich odvieni, porównania i przenośnie 
bierze częściej z przypadkowych coch, 
aniżeli ze skarbnicy przyrody i głębin du- 
chow ych (446)... f tyla tylko w najdonio- 
ślejszych ustępuch, w najnroczystazych 
okolwznościach, To, ezego pewnomu twór- 
oy nio dostaje w dziedzinie właściwości 
malatskiuh, rzeźbiarskich lub mnzycznych, 
krytyk dojrzy, ale to, naczem mn w tym 
względzie nie zbywa, Chmielowski najczę- 
ściej pokrywać musi komnnałera lub ra- 
chunkiem sumerycznym, Rzómatycznym. 
Natomiast, w dość pustych pokojach 
estotyki formalnej i w chybko a mglińcia 
zukrańlonych liniach ogólnogo widoku na 
budownictwo artystyczna, tom awohodniaj 
i przastronniej rozgoświł się psycholog głę- 
boki, rzadkioj przonikliwaści, a niezmier- 
nia pociągającym nastroju uczuciowym: 
mocno altruistycznym w gruncie, lakku 
pesymistycznym z wierzchu  Zdaja się 
być niówqtpliwem, że paczątkawo hotio- 
wał on nwydatniajycoj motodzie Toine'u, 
zkolwiek poszlaki w tej miorzo są licha 
i odnoszą się wszystkio do czasów, kiedy 
ton tylko z naszego pokolenia nie uleguł 
wpływom tainizmu. kto się ad nich zupel- 
nio odgrodził grubym, nieprzonilenionym 
murom nieznajomości, Zdań w rodzeju 
sławnego orzeczunia: „Balzac olserwował 
życia jak naturalista“ (I, 559), zo świccą-by 
dzi szukać w Chmiolowskim. Ubiogunia 
się o probiorz twino'owskich „władz i ne- 
miętności górujących* — zdarza się nio- 
kiedy, ale najzwyklej jest bez znaczeniu 
i bez następstw dłnzszych. Kraszawski, 
który nie był tylko bierną kliszą fotografi- 
vzną, locz dawał początek pewnym nowym 
kierunkom (I, 19); Joż i jago sarkazm la- 
godniejący z biegiem lut, kiedy powięścio- 
pisarz przychylnie odczuwał postępowy 
ruch na polu pracy organicznej (541); Ko- 
rzowski utylitarysta i przeciwnik sztnki 
dla sztuki (II, 148 — 152); Sztyrmor zo 
swoją czułością akrytq, zamkniętą w sobia 
i ciąglo buntującą się nieśmiałością (158)— 
tyleż przypominają Tano's, œo i St. Bou- 
vo'a lub Brandesa i w roli wyznaczników 
psychicznych nalożą do stałego i powazo- 
chnego zasobn środków, jakimi recenzont 
posłagaje się tam, gdzio chodzi o poknza- 
nia, w czem twórca celuje, w czom clyhia, 
Zmienność zrosztą i przelewność owych 
mniemunych cech przeważających, nikamn 
lapiej mie moglu być znaną i nikomu do- 
kładniaj nie dała się wo znaki, jak Chmie- 
lowskiema właśnia, który latami valomi 
i lat dziesiątkami zamknięty w awom oh- 
sorwitoryum, nauczył się niotylko apo- 


Astjos. 
Chyba nie twoi, dostojny obywutolu, 
Wir-Wir. 

l mvi, Alo ja ich wyłnpię i wszystkich 
wlasny ręką napiętnuję, A nia będę 2naoz 
kowal przypulę zhojom mięso do kości, 
Ohybubym nmarl, zanim mi ich przypro= 
wndaą, Aj! Pordzowinly mi zawiasy w no- 
gach.. » bogowie nawych wprawić nie 
chen. Ozy tego harsztu, który niowolnikow 
buntnje, jeszczo nie poówiortowano? 


Heron. 
Nie ałyszałem. 


Nadbiegł Tarlou. 


Tarlon. 
Wszyscy niewolnioy porzucili 
i odeszli, 


Dokąd? 


robotę 
Heron. 


Tarlon. 

Nio wiem. Podohno mają odpłynąć z in- 
nymi, którzy zgromadzili mę w lesie, do 
Arjosa. 

Wir-Wir. 

Ha, hu, ha, Ozy to prawda, ża twoja 20- 
na chciala ich osadzić w pięknych klat- 
kach i karmić siemieniem konopnem, aże- 
hy jej ćwierkali, juk szozypły? Trzeba by- 


strzegać, lecz poniekąd odgadywać, gdzie 
i kiedy pewne hluski zeniłowe zanikają, 
a powstają inne. W zaznaczaniu i formu- 
łowaniu podobnych zlewków i przeobrażeń 
joat nasz krytyk jodynym, nieporównanym, 
a w polni słowu aumym sobą, Praytoczcń 
nato mamy bez liku. Do nujpiękniej- 
szych należą: Junosza w „Kaciurzu” i „P. 
nn Metrze,: Gdy dowcip żartobliwy 1 sa. 
tyryczny zlączy się z serdocznom uczuciom, 
a jest wspomagany przez mnioj lub więcoj 
lotną fantażyę, która pozwala bog obrazy 
smaku przechodzić od jadnogo nastroju do 
dragiogo, powstaje humor w znaczenia 
BOCA CA — i takim bywa humor Junu- 
azy (LU, 480). Ewolucyu Prusa; Wybuju- 
ła wyobraźnia, w objęciach zamilowania 
ścisłości bodnj matomatycznej przotwarza 
się w sarkazm, który chłoszcza biezami 
dowwipu, uż do protostu wrodzonego do- 
brago nezuciu, a ono z koloi wykiorowujo 
calość nujpiorw na ścieżki złotego humoru, 
nastąpnio na Awietlane drogi filozofii (IL, 
250, 364). Przoedowszystkiam atoli nic- 
slychanie mocna i dziolna ocemu warahi- 
kich przokształcoń Rzewuskiogo (I, 380 — 
388), na temat, ża wrażliwy ten umysł 
ulegul częstej przemianie,  szozogólnia 
w kwastyach, któro za mnioj ważno poczy» 
tywal, i że tu przowrotność przekonań nio 
byłu zupelnia nięświudomą, looz wynikała 
z zasady, iż żaden umysł wyższy nie jost 
logiczny, byla dowodem raz dumy pana 
iezłowieku, żartującego sobie z wysileń 
tak zwanej przozeń trzady racyonalistów, 
dragi raz wyplywała z okoliczności, pod 
których naciskiem hr. Menryk musial ugi- 
nać karku, 


(D. e. a 


J. T. Hodi, 


ZYCIE SPOLECZĪ 
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Z NIEMIEC. 


+++ 
Berlin, g lipca. 


K Ą|wostyn prafonorska jost na po- 
PSE rzntku dziennym życiu spoleoz= 
nogo Niemiec. 


Nie pozyskalem płeulędzy, ni mienia, 

Honar/w ziemskich, ni wladzy, świetności, 

Pies slę na dolę moja nle po mienia; 
mógl niogdyś doklamować z Faustom nio- 
miecki uczony. Spragnionemi usty usqo 
m ze 
lo to zrobić, to by ptaszki nie adfrunęły, 
Do widzenin się, mai obywatele, 


G 


Orszak z lektyką oddalił aig w poprzednim 
porządku, 
Heron. 
Ua tu począć? 
Astjas. 
Złupaó ladny dziewczynę i przy niej 
o wszystkiom zapomnieć, 


Haron. 
Muszę jądnak pojochno do domu i wy- 
słać pogoń. 


Astjos. 

Nie klopocz się, dogoni ich edykt, 
Heron. 

Judę. 
Astjos. 

I nu wieczornej zabawio nie będzioszy 
Heron. 

Wrócę, tylko się trochę spóźnię, 


(D. e. n.). 


z 


PRAWDA. 


z lona wiedzy, bujając w nadziemskich afe- 
rach tooryj i hypotez, nie troszczył się 
o dobra ziemskie, Gdy wazyatko pędziło 
za wozem Plutosu, rozrzucującego wokoło 
siebie złoto, badacz i teoretyk z samopo- 
święceniem, równającom się umartwiuniu 
ciala, rozłupywał w pocie czola skały wie- 
dzy, aby wydobyć drogocenny kruszec od- 
kryć naukowych. W życiu praktycznem 
byl poniekąd człowiakiom ograniczonym, 
widzącym nie dalej od awego nosa, safan- 
dułą i niezdarą, którego moglo wyprowa- 
dzić w pole sześcioletnie dziecko. Nie ża- 
slugiwal on na sympatyq jaka  filister, 
stroniący od wielkiego wrzątku życia i za» 
tykający uszy przed jego zgiołkiom, w któ- 
rym rozbrzmiowały przaciaż i skargi nio- 
doli i niezadowolenia, looz słusznie żywio- 
no illa niego cześć, jako dla ideologa, as00- 
ty, który pracowal, nie pytając się o zysk, 
w pustelniczej coli, zbudowanej w świocie 
ducha. (Jak duleco uczony mozo żyć ideą, 
niechaj świadczy następujący fakt: joden 
z nich, przemawiając publicznie, użył oha- 
rukterystycznogo zwrotu: „mein Freund 
Heraolites.* Na publiczności wyrazy te 
sprawiły silne wrażenie). Czasy atoli się 
zmioniły. Gorączka zlota, która zgangra- 
nowuła pokolenie nasze do szpiku kości, 
pogoń za powodzeniom, łaknienie wygód, 
dobrobytu i związane z tem karyerowi- 
czostwo, które nie przebiera w środkach 
i zasady etyki rozciąga na Prokrustowem 
łożu awyoli interesów, ogarnęły już i ka- 
planów wiedzy. ŃŚumionnu pracu, zapał 
i talent miały niegdyś otwierać przed 
uspirantumi Panteon wiodzy; dziś skutku- 
JA również inne środki i środeczki, zapa- 
Życzone 2 odmiennych nieco dziedzin dzia- 
łwlności ludzkiej, Nauku ataje się dla wie- 
lu nie celem, lecz środkiem, pomnażają- 
cym dobra ziemskie; to toż gdy taki ka- 
ryerowicz zbuduje sobie ciepłe gniazd- 
ko na jednej z gułęzi wiedzy, przekla- 
de dolce far niente nad mozolne uprawia- 
nie niwy naukowej, co mu nie przeszkadza 
wyglaszać zdaniu tego rodzaju: „Właści- 
wie jest na świecie tylko dwu fizyologów: 
pierwszym jestem ja, # drugim... lecz po- 
cóż, panowie, wam wiedzieć, kto jest dru- 
gim?“ Kto mial jakiakolwiek złudzenia co 
do charakteru uczonych, mógl je łatwo roz- 
wiać, przoczytawnzy książkę, która się u- 
kazala przód kilku tygodniami p. t.: 
„Die akadamiache Laufbahn und rhre ðko- 
nomische Regelung.“ Odrazu zwróciła ona 
uwagę świata uczonego i uuzącego się, do 
czogo w znacznym stopniu przyczyniło się 
to, iż bezimienny autor jest krwią z krwi 
i końcią a kości oiala profesorskiego uni- 
wersytetu w Berlinie. Autora przez całą 
książkę prześladuja obawa, iż posądzi, go 
o chęć zdyskredytowania świątyni wiedzy 
w oozuch profanum vułgos, odżegnywa się 
od zamiaru prania publicznie brudnej bio- 
lizny nniwersytcckiej, od czasu do czasu 
używu nawet pndru i różu przyzwoitości 
i wyraża się z wielką ostrażnością; książ 
ka jednak pomimo wszystkich fortelów 
i wykrętów, sprawia przygnębiujące wra- 
żenie. Okuzuje się, żo w zawodzie ukade- 
mickim, jeżeli mi wolno użyć tego wyra- 
zu, panuje najbardziej krzyczącn neró- 
wność. Obok magnata, liczącego swój do- 
chód nu setki tysięcy, widzimy hołyszu do- 
ovnta, przymiorejącogo z głodu. Na jedne- 
go bogucza o zapownionej rencia dożywo- 
tniej przypada co najmniej dziesięciu nio- 
boraków, pozbawionych widoków wy- 
brnięcia kiedykolwiek z trzęsawiska ng- 
dzy. Winion temu splośniały system uni- 
worsytecki, przypominający te czasy, gdy 
klika mujstrów dorobkiewiczów obwaro- 
wywaln siebie muróm przywilejów dla za- 
girnięcia calej klienteli." Podstawą n jo- 
dnocześnie stalą stroną organizacyi nni- 
woreytuckiej jest zasada wolnej konku- 
roncyi. Zdawałoby się, iż każdy profesor 
powinien uważać sobie zu punkt honoru 
posiańanie lioznego audytoryum. Coż to za 
rozkosz rozwijać swe myśli prced wielką 


rzeszą sluchaczów i czuć, jak nić wywo- 
dów przonika do każdego mózgu! Prelo- 
gent widei błyszczące oczy młodzieży; 
spostrzopując wyrazy skupionej uwagi 
i pracy myśli na ich twarzach, czuja, jak 
rozwijana przoz niogo nić wiążo audyto- 
ryum w jadno ciało o jednej duszy, któroj 
życia on dzierży w swoich rękach. Przy 
obaonej organizacyi uniwarsytockiej pro- 
fesor zupelnie dla innych powodów atara 
się o liczne audytoryum, Daje to obok po- 
wodzenia znaczno dochody, Trzeba ho- 
wiem wiodzioć, iż zwyczajny profesor nie- 
zależnia od pensyi pobiora opłatę od swych 
słuchaozów. To dodatkowe wynagrodzenia 
jest wytworem ostatnich dwu stuleci. 
W miarą togo, jak dysputy, stanowiące 
niegdyś oś studyów nniworsyteokich, sebo- 
daily na dalszy plan, a dyscypliny nabie- 
rały coraz większego znaczenia — młodsi 
nauczyciele zaczęli za osobnom wynagro- 
dzeniem wykładać podług motody z góry 
oznaczonej. Lecz oto z biogiem czasu or- 
dynaryusze pobiorają obok pensyj dodat- 
kowa wynagrodzomio, młodzi zaś nauczy- 
oiele, prywatni dacenci, wykdadują prze- 
ważnio bezpłatnie, Wyraz „młodzi“ nale- 
ży rozumieć cum grano salis. Wśród do: 
aontów widzimy bowiem dużo t, zw. „sta- 
rych panien," ludzi w wieku podeszłym, 
oczekujących oddawna, kiedy wreszcie, bę- 
dao powołanymi, staną się wybranymi, 
Jest w tej liczbie spory zastęp ludzi zaału- 
żonych, którzy zdołali zupiaać swo nazwi- 
ska w historyi wiodzy. Nio wchodząc bli- 
żej w przyczyny tego staropanieństwa, za- 
znaczę tylko, że koligucya, tak zwane 
szerokie plecy, miłe obejście (przoz deli- 
katność pomijam blsgę) są i w świe- 
cie nauki uważane za zasługi, wobec któ- 
rych mięknie najbardzioj zutwurdziuła 
serca ludzi wpływowych. Z chwilą, gdy 
ktoś się staja profesorem zwyczajnym, 
może liczyć co najmniej na 8,000 marek 
dochodu. Ordynarynsza zwykle powołują 
do komisyi egzaminacyjnej. To powiększa 
nietylko zawartość jego kubzy, looz od- 
działywa również na stopień popularności. 
Studenci nozęszczają głównie na wyklady 
profesorów surowych, To też ostro egza- 
minujący mają nielicznych słuchaczów. 
Przed ordynarynazem stoją otworem wagel- 
kie drogi, Żadna rodakcyu nie odrzuci je- 
go pracy; wszelkiego radzuju komiayć za- 
praszają go na członku; jeżoli należy do 
wydziału medyoznogo, ściąga do siebie pa- 
oyontów, nia mówiąc o tem, że rozporzą- 
dza w tym celu bozpłatnie wazelkimi Arod- 
kami i silami pomocniczemi, W ten epo- 
sób profosor uniworeytotu moża zarabiać 
rovznio do 200 tys. m. i więcej. Odpowia- 
da to rocznoj roncio 5—7-milionowogo mi- 
jatku i przewyższa ponsyq kanclerza nio- 
miegkiego, Jeżeli porównamy profosora 
z przemysłowcem, to położenie piorwszego 
jest bozwarunkowo przyjemniejszem, oho- 
ciażby m tego jadynie względu, żo nie pono- 
si on ryzyka, Po bliżazem wejrzenin ndo- 
rzają nas inna joszozo nienormalności. 
Jożoli fakultet wyznacza większą pon- 
ayę profesorowi, to tem samem wystawia 
mu ńwiadectwo wielkioj powagi naukowej 
i powiększa drugą rubrykę dochodów, ply- 
nących bezpośrednio z kieszeni studentów. 
Na wielkość zań gaży wpływają dosyć uzę- 
sto okoliczności natury, zupełnie nie nauko- 
wej, Uniwersytet zawiera z profesorom 
umowę; jeżeli inna jeszozo wszochnich wy- 
ciągu ręce po daną silę naukową, to dla 
„utrzymania się" na licytacyi pozostajo 
fylko powiększenie honoraryum. Lecz 
podobnie jak w handlu, można i tu na li- 
nytacyi sztucznie zwiękazyć popyt. W tym 
wypadku przychodzą z pomocy nalużni 
przyjaciele z innych nniworaytetów; lumi- 
narz nauki bywa zapraszany do mnogo 
minata. Po dlngich teromoniach oświad- 
cza on wspanialomyślnie, iż gotów jost 
pozostać wiernym staroj almae matris 2a 
jakiaś 80 tys. marek. Ton, któromu przy- 
świeca gwiazda powodzenie, dyktnje awo 
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warunki, kiorując się najczęścioj jedynie 
względami pieniężnymi. Handel ten od- 
bywa się niby ku chwule tak okrzyczanej 
wolności uniwerayteckiej.  Ordynnrynsz 
jest chyba najniozależniejszym ozlowie- 
kiem na świecie: kto się przyglądał, jait 
profesor traktujo swych asyatontów, zra- 
zumie ile słuszności tkwi w tom twiardze- 
niu. Dotont, pomijając inna okoliczności. 
krępująco jego wolność, jont równioż zalo- 
żnym od profesora. Gdy ogłusza jakiś 
wyklad, to profesor ma prawo nalo- 
żyć swo voto, jeżeli sam choo wykładu 
dany przodmiot. A któż śmie zaprotesto- 
wad, gdy on zmonopolizuje aż siedem wy- 
kładów! Nio myślimy tu hynajmniej ry- 
ozułtowo potępiać profesorow niomieckich 
i posądzać ich o hozwzględne przystosowy= 
wanie miłości nauki do wymagań życia 
praktycznego. O tej miłości świadczy po- 
niakąd jeden dziwny zwyczaj, panujący 
na niemieckich uniwersytotuch, Profeso- 
rowie tutejsi dobrowolnie nie opuszczają 
awego atanowiaka, nawet wtedy, gdy pr: 
kroczyli już ósmy krzyżyk, nio bacząc 
iż omorytnra dorównywa pensgi, Naj- 
amutniojazem jest to, że starzac tuczący 
młodzież awą przodpotopowąy mądrością, 
zamiast ustąpić miejsco któremu z kologów, 
wyczokujących jak zbawionia nominacyj, 
do ostatnich ohwil życia broni swej kato- 
dry przed „pukającą do drzwi młodziożą,* 
Dodajmy, że profesorowie nazusozują za 
awe wyklady mokiody bardzo wysokie 
ceny; niektóre przedmioty są opodatko- 
wane sumą 60) — 80 marek somoatralnio, 
Cóż ma począć dooont, nim zostanie profo- 
fosoram* W ostatnich latach meklórzy 
poszli na legalne utrzymanie du córok 
plutokracyi, Doventura stajo się miłym 
sportem dla ludzi zamożnych. Lecz jożeli 
pominiemy takia rozwiązanie kwesty!, po- 
zostaja tylko rozpołowienie działniności 
docenta, gdyż jest koniacznem poboczna 


zajęcie. Wrazie wapólzawodnictwa zwy- 
cięża docent mujętny, wolny od troski 
o jutro. (dy pozostaje na koszu, zaczyna 


w uniworsytecie odgrywać rolę alarazaj 
panny w domu, któraj młudszo siostry e4 
zaręczona, Opinia kologów nie wcha- 
dzi w szczegóły i sam fakt niepowodzonia 
wystarcza. Qłdy ordynaryunsze dopuszcza- 
jn kogoś do swcgo grona, to wtody joszeza 
starują się sprząjtnąc mu 2 przod nosa pa- 
wien ulamak ponsyi. Tak np. na je- 
dnym z wydziałów w pewnym uniwer- 
sytocie zawarli przymierze, na którego 
mocy mają pobierać 3, dochodow fakulte- 
tu, w razio gdyby mieli przybyć nowi pro- 
fesoruwie. Rzeczywiście trzej nnatępni 
musioli pod groźbą odprawy poddać sią 
narzuconym warunkom, Taki bezwstyd- 
ny targ odbywa się w świątyni wiedzy. 
Kopcinszki uniworsytotu są traktowane ze 
wzgardą i lekcoważeniem. Ordynaryusz, 
pobierający synekurę, pomiata docontom. 
prolotarynszem. Sam rozwój uniwersyte- 
tów sprzyju temu. Berliński liczy np. 300 
nauczycieli. Węzły braterstwa w tak li- 
oznoj korporaegi rozlużniają się bardzo 
łatwo. Bogaci ordynarynsze wydają czę- 
sto okazało bale, przyczom zaprasza- 
ją tylko tych docentów, których wido- 
ki idą a a hausse, Zapomniałem dodać, 
że docentowi pozostaje joszoze jedna idro- 
ga: iść z prądom i węszyć w jaką stronę 
wiatr wiejo, bió poklony przed wpływo- 
wymi, u głównie łączyć się ża „ankołą.* 
Biada śminłkowi krnqąbrnomul Gdyby do- 
szla nawet do niogo koloj, wydział może 
orzeóz, iż przedmiot jest dostatocznie obsa- 
dzony i że zamiast danej katedry, warto 
stworzyć nowy. Ręka rękę myje i w na- 
uco. Sprawa polopszyłuby się nieco, gdy- 
by istniała organizucya międzynniwerayto- 
cka, looz na mioszczęście nie ma jej dla 
docentów. Każda wszechnica jost prze- 
cież „nivitas,* u więc państwem w pań- 
atwie. 
or. 
R — 
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TOMASZ HENRYK HUXLEY. 
{WSPOMNIENIE PDZUONNE), 
+++ 


Š a południowych brzegach Anglii, 
eko niaduleko od Wastbourne, sła- 
wnego miejsca kąpiolowego, ad 
eku miosięcy walozył za AmieroiĄ ozło- 
wiek, który zarówno w nauce, jaki w 2y- 
«iu społecznom swego kraju zajął pierw- 
Bzorzędne miejsco. Już w marcu r. b. T, H. 
Huxley nie mógł zabrać sil, aby odpędzić 
od siebie fatainych duchów infuenzy, któ- 
re sprzysięgły się niejako przeciw jedne- 
mu x bojowników myśli wspólozcsnej. Za- 
RAD pluc i nerok zajęły miejsco in- 
uenży. Z pogodnym umysłem iz rzad- 
ką odwagą walczył przeciw złomu, za- 
chowując ton spokój ozłowieka, który 
widzi naokoło siobie tylko harmonijną grę 
praw przyrody, działających z oalą sią 
i logiką, ale zaruzem odzwierciedlująoych 
się oałą jusnością w umyśle ludzkości dążą: 
ooj do poznania prawdy. Z kańcem maja 
pienia zmalały, choroba zdawała się 
pokonuną. Niestety, serco było już za- 
atakowano i po nowej wuloe Huxley zlo- 
żył broń, Wielki umysł przestał oświecaó 
inne; wielkie seroe obywatola i bojownika 
przestało bió, 

Urodził się 4 maja 1825 r. w Eulig, da- 
wnioj mieścinie hrabatwa Middlesex, dziś 
już przodmieściu Londynu. Ojciec później 
s?ege obrońcy teoryi rozwojowej był nau- 
czycielem w prywatnej ula poważanaj szko - 
le. Tam Huxley odhył swe nauki, jedno- 
cześnie pracując sam i zaznajamiając się 
z literaturą naukową krajów ościennych, 
a w szezególności z niemiecką, Mając zale- 
dwie 17 lut, rozpoczął on mozolne atudya 
lekarskie i stał się ulubieńcem Whurto: 
Jwnes a, który wykładał fizyologię. Trzy 
lata pracy zostaly wynagrodzono świe- 
tnem świadectwem z ukończenia nauk. 

Mlody Huxley był więc już lekurzom 
w 1845r. Zatopiony w badaniach nauko- 
wyoh, odrazu zapowiadał przyaziegu apo- 
atola z ulicy Jermyn, gdyż osiadł w jednoj 
2 najbieduiejszych dzielnie Londynu, aby 
przynosić pomoc ciorpiącym klaaom swogo 
narodno. Żądza wiodzy zapanowała wszak- 
że nad uczuciem solidarności społecznej. 
W r. 1847 Huxley poznał się z John Ri- 
chardsonem, który marzył wtedy o podró- 
ży polarnoj. Pod wpływem przyjaciela 
młody lekarz przyjął urząd doktora woj- 
skowogo i wraz z załogą okrętu „Rattles- 
nuke* udał się na trzyletnią wędrówkę, 
podezas której wykończył swe pierwszo 
samodzielne badania naukowe, jednocze- 
śnio zdobywając pierwsze liście z wieńca 
niośmiertelności, który ukoronownł pó- 
źniej półwiekową pracę niozmordowanego 
uczonego. 

Po powrocia do kraju Huxley wystąpił 
z pierwszóm dzicłem „O anatomii i co- 
chach pokrewnych rodziny raeduz,* do 
którega zaraz przybyły nowo towarzyszki 
mislii badań. Rząd postanowił bowiom 
wydać swoim kosztem wszystkie studya, 
które naukowa zaloga okrętu „Rattles- 
nako“ zrobiła w przeciągu trzyletniej po- 
dróży. W ton sposób ukazało się pięd- 
dziemsiąt tomów różnych prac, a w ich lioz- 
bie Huxloy'a tak daleca zwróciły na mobio 
uwagę uczonych, że ich antor w r. 1852 
został czlonkiem „itoyal Society,“ a w 1854 
profesorem historyi naturalnej w szkola 
górniczej. 

Od toj chwili zaczyna się pochód zdo- 
bywozy Huxloy'u. Uniworsytoty ubiogają 
się o to, nby w wych murach mieć mla- 
dego nezonogo. Medalo naukowe, nagrady 
i honory spływają nuń. I wlaśnio wtedy 
odeywn się w nim potężna struna uczuć 
obywatelskich oraz gorqozka szermierzu. 

Przodowszystkiem byly to czasy wieko- 
pomno dlu nauki, w których ukazuly się 
p:orwsze głośne prate Darwina. Zawrzała 
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walka, u gdy się rozlogl szczęk oręża, 
MHnxley był jednym z tych, który rzucił się 
» całym zapałem w obronie autora „O po- 
chodzeniu człowieka." Turniej polemiczny 
między Huxley'om a biskupem Wilbor- 
force wywarł wtedy olbrzymi wpływ i był 
jedną z tych stanowozych bitew. Huxley 
przypominał zawaza te czasy, „Działo Dar- 
wina — mówil on — było dzieckiem na- 
azam, u ja robiłem, co mogłam, aby choć 
pod-niańkq być przy niem.“ 

Jednocześnie rozpoczęła się wtedy wal- 
ka o oświatę, o reformę szkolnictwu kra- 
I w tej sprawie Huxloy stanął 
w przedniej straży. W pięknych salach 
awoj szkoły przy Jermyn-street rozpoczął 
wykłady „o stosunku ozłowieka do awia- 
rząt niższych,* które wygłaszał już nie 
studentom, ale klasom pracującym. Był 
więc jednym z inioystorów tego ol- 
brzymiega ruuhu oświaty ludowej, który 
snalazi później swój wyraz zorganizowu- 
ny i dokładny w „osadach uniwórsytoo- 
kich" 1 w „rozazorzeniu wykaztałoonia 
uniworsytockiego* (university extension). 
Nie dosyć na tem, Profesor akademii mo- 
dyoznaj, prazydent towarzystwa goologicz- 
nogo i biologicznego, znalazł dosyć czasu 
isił, ahy rznoić się da zupulczywej agita- 
oyi szkolnej. Wybrany w r. 1870 do lon- 
dynskiej rady szkolnej, Huxloy został 
najbardzioj wytrwałym, gorącym i natar- 
ozywym szermierzem zasady toleruncyj- 
nej. W radzie szkolnej londyńskiej przo- 
prowadził on tak zwany „kompromie,* 
który otworzyl gmachy szkolne dla ludzi 
wszystkich wyznań, odebrał nauce roli- 
gijnoj czynnik zatargu i nietolerancyi. 
„Kompromia“ z owego ozasu jest do dzia 
dnia obowiązującym i zarazom początkiem 
oddzielenia szkoly od władz kościelnych. 

Moglibyśmy całą stronice zapołnić na- 
zwiskami miast w Anglii 1 Huropie ca- 
lej, które apieszyły za słowami uznania 
dla obronoy zasady owolueyjnej i z prośbą 
o żywe słowo oświecenia. Jednoczośnia 
Huxley brał udział w olbrzymioh pracach 
państwa, zn obrębom swoj niezmordo- 
wanej działalności w atowarzyszeniach 
naukowych. Był niomnl wo wszystkich 
wielkich komisynch, które rząd lub ciała 
prawodawoze ustunawiały i gdzie trzeba 
było pracy naukowej i energii krzewicie- 
Ja oświaty; w komisyach badających oho- 
roby żarażliwe, sprawę wiwisekeyj, orga- 
nizucyę uniwarsytotów w Śzkocyi itd., 
a nawet w kwestyi rybołówstwa krajowe- 
go, w r. 1881 przyjął bowiem obowiązki in. 
spektora nad pałowom loaosi, 

W r 1885 z powodu nadwarężonogo 
zdrowiu zmuszony był złożyć wszyatkio 
awo obowiązki i urzędy, nawet godność 
prezydonta „Royal Sooiety.“ Huxley bo- 
wiem oddawał się zajęciom, któro przyj- 
mowal, z oałym zapalom; gdy brak zdro- 
wia pozbawiał go możności aumiennego 
apołniania ich, usunął się od świata, szu- 
kając w swej willi, „Hodestoa* w East- 
bonrno, spokoju i możności poprawienia 
swych ei} storanych. 

W r. 1890 rzucił się anowu do walki ja- 
ko szormierz, Zaniepokojony powodzeniem 
„Armii zbawionia,* uchwycił za pióro, aby 
zdomaskować szalbiorskich miatyków i bła- 
znów, „chowających się pod przosądami,* 
W toj polemice, zresztą bardzo korzyst« 
nej, przeoozył warunki społeczne, przy 
których generulowie z „Armii zbawieniu” 
magy gromadzić liczna zastępy naiwnych 
zwolonników. 

O znaczeniu ITuxloy'u jako budaczu naj- 
lepicj, być może, wyraził się Iaeokol, 
który w swoim czasie uznał w nim mistrza 
w zoologii i w anatomii porównawczej. 
Juko krzówioiol aświaty 1 popularyzator, 
Huxley do dzis dnia jest niozrównanym 
wawym kraju. Tomu bojownikowi zu awo- 
bodnq myśl należy się wieczny pomnik 
w kraju, w którym nikt tyle, co wn, nie 
zrobil dia wyzwolenia i zreformowania 
szkoły. 


Miłość prawdy i poznania górowała 
w nim zawsze, Gdziekolwiek wszakże 
Huxley występował — był zawszo na dro- 
dza postępu. 

W r. 1884 rozpoczęto wydanie przystęp- 
nych prac jego, których ukazało wię już 
dziesięć tomów. Pomimo swego popular- 
nego a często okolicz nościowego charakta- 
ru, wydawniotwo to pozostanie wiokopo- 
mnem świadectwem zasług Ifuxley'a i za- 
razem żródłem dla poznania rozwoju spo- 
łecznego Anglii w drugiej połowie nasza- 


go wieku, W. Nadolski, 
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Ñ| ak zwykłe o toj porzo przenosimy 
się i niby kania wyglądamy kro- 
jpli dżdżu, który nas atale omija. 
on z dzionników zauważył, że tego ro- 
ku zmiana lokalów jont mniejsza, notując 
jako fakt godny publicznej uwagi, że pe- 
wian krawiec (nà za często w kilku pi- 
smach wspominany) opuścił swoją dotych- 
czasową siedzibę i zajął inną. Ponieważ 
twierdzenie tego dziennika nie opiera się 
na żadnych dowodach, tylko na obserwa- 
oyi, otóż wyznajemy, że nus ona woale do 
takiego wniosku nie doprowadzilu. Prze: 
oiwnie, widzimy ton sam obraz ludzi, koni 
i wozów, uwijających się po Warszawie 
od tygodnia z przenoszonomi, przewożone- 
mi i potluczonemi rzeczami. Rzeczywi- 
ście jest to poniekąd wlaściwością War- 
szawy, gdyż za granicą terminy przopro- 
wadzak mijają prawie niepostrzeżenie. 
Alo tam domy w miastach już dawno wy- 
równały się pod względam wygód, podczua 
gdy u nas stoją obok siobio takie, w któ- 
rych już zaprowadzono najdoskonalsze 
urządzunia i takie, w których bruk najele- 
mentarniejszych. Więc ludzie ciągle azu- 
kają czegoś lepszego, chociażby nieco droż- 
szego. 

Nadmiorna susza dała się uczuć i War- 
szuwio, w której zbrakło wody tak daloca, 
2e przorwano, a obecnie ograniczono po- 
lewanie ulic. Nie miały joj nawot mie- 
Bzkunia wyższych pięter. Przez pomno- 
żenie pomp wodociągowych niodostatek 
tun będzie usuniętym, gdyż Wisła nie wy- 
schnia, ala gdy my tu pofrzebujamy tylko 
wydać powną ilość rubli dla zaopatrywa- 
nia się w wodę poddostutkiem, cały kraj 
ponosi nioobliczona straty na suszy. Do- 
prawdy dziwnie brzmią, wiadomości o nle- 
wnob i wylewach za granicą, podczas gdy 
nuaze pola i laki żyją od paru miesięcy 
jedynie skąpą rosq, spioczone, przed woze- 
śnie pożółkło lub calkiem ogolocona z ro» 
ślinności, Podobna widok okolic z grun- 
tami piaszczystymi lub tęgiomi glinami 
jest bardza amutny. i 

Zupia, 

Znowu sowity logat dobroczynny, a mo- 
2o znowu będzie proces o unieważnienia 
go. Świeżo zmarły właściciel ziemski, Klo- 
mens Paprocki, zapisał dobra swoje, Po- 
tycz a Maryninem (w powiacio grójeckim), 
obojmujące blizko 50 włók żyznej gleby, 
warszawskiemu Towarzystwu ogrodnicza- 
mu. Darowiznę tę — obok pożyczki Towa- 
rzystwa kredyt. ziumsk. 25,000 rs. — ob- 
ciążył tylko dożywociam żony, coroczną 
opłatą na rzecz Caorwonego Krzyża rs. 
100, wydatkiem nu grób 3,000 ra. i innemi 
drobnemi zastrzożoniumi. Uznając w cala- 
ści dobrą wolę i szlachetną myśl nichosz- 
czyka, jednoczośnia zauważyć musimy, 20 
w jego rozporządzenia zna wiolkq nio- 
praktyczność, czy też  nieumiojętność 
w spolnieniu zamisrów, która moża zro- 
dzić wiele kłopotów dlu obdurowanoj in- 
atytucyi. Przadowszystkiam niokontrolo= 
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wana żadnym nadzorem gospodarka nie 
spoczywa na silnej matoryalnej rękojmi, 
że majątek po upływie dożywocia zacho- 
wa swg obaoną wartość, Nic myślimy po- 
dejrzywać dążeń p. Paprockiej, ale jako 
kobieta może ona nie mioó wprawy, wie- 
dzy i doświadozonia w zarządzie dużemi 
dobrami, a tostament nie przydaje jej ża- 
dnej opieki. Dalej idą zastrzeżenia mniej- 
eze) wagi, ule tukżo kłopotliwe, Tak np. 
Towsrzystwo zostało zohowiązanem, aża- 
by „każdego roku byl w zakładzie ogrodni- 
Bym zeden z Pabrockich herbu Jastrzębiec, 
kształcony i otrzymywany kosztem tegoż 
Towarzystwa przez cały drzeciąg lat." Oóż 
obdarowani poczną, jożeli któregokolwiek 
roku nio znajdą Paprockiego herbu Ja- 
strzębiao Iuh jeżeli ton Puprocki horbn Ja- 
strzębieo nie zechua być ogrodnikiem? 
Przypuściwszy wreszcie, 20 eh mieli 
kandydata; w jakim „aukładzio ogrodni- 
czym“ i przez jaki „przeciąg lat“ mają go 
kształcić? Pomijamy inne właściwości to- 
stamentu, dotyczące jogo formalnej stro- 
ny, poprzostając na wielokrotnie już praoz 
nas znznaczanej uwadze, że schodzący 
a togu świata ludzie szlachetnych pra- 
gniah, którzy choy obdarzyć społaczon- 
stwa osobistym mujątkiom, powinni zi 
wazo swą ostatnią wolę uhezpieczyć rady 
doświndczonogo prawnika, gdyż innozej 
utrudniają awoim pelnomoenikom jej wy- 
konanio, a często narażają ją na zupelłno 
nnioważnienie. Niestety, trzebu się pogo- 
dzić z tẹ koniecznością, że nie wszystko 
jest mowzruszonem, o0 ręku konnjącego 
napisza. 

Ale jeżoli kiedyś Towarzystwo ogrodni- 
cze a durowamym mu majątkiem szczęśli- 
wio wypłynie, zyska ogromny warsztat do 
pracy doświadczalnej, która jost pierw- 
ezem jego zaduniem, dotychczas niespel- 
nionem nawet w nujmniejszoj części. Ma- 
my nadzieję, ża ono odpowiednio się do 
niej przygotuje i żo wynajdzie ludzi, któ- 
rzyby ją poprowadzić mogli i umieli. Wta- 
dy skończy się epoka pogadanek, projek- 
tów, doniesich z zagranicy, pustych słów 
ibłyskań cudzomi lustorkami, a zacznio 
się robota na gruncie miejscowym i z za- 
łożeniami miojscuwemi. 


Sprarozdanio Kasy Wlanowskiego. 


Prawie każdoroczno sprawozdanie Kasy 
Miunowskiego przynosi uuo szereg niu 
apadzianok. Saono zuwszo jednogo ro» 
dzaju: mianowicie pewni ludzie, których 
nio posądzaliśmy ani o niczemożnasć, ani 
o „praco nu polu naukowem,* dostają 2i- 
pomogi, a tem samem przokonywają nas, 
żo są ubodzy i żo się poświęcają badaniom 
naukowym. Wobec tego, stale powtarza: 
jącogo się faktu, przypuszczać naloty, iż 
nlbo zarząd Kawy jost bardzo wyrozumiu- 
lym, albo toż nia stara się zebrać ścisłych 
nformacyi o zanosziycych do niego pro- 
by. Naturalnio ci nskawio wybrani stu- 
nowią tylko pewien procent ogółu obduro- 
wan, między którymi sy istotnie zaału= 
gujący na pomoc, alo wololibyśmy—na nich 
nio płacić akladek. 

Wodlnę ostatniogo bilansu kapitnty Ka- 
ay przokroczyły jnż 200,000 ra. Jest to 
zasób bardzo poważny i gdyby tylko snn- 
leźli się ludzie, którzyby z funduszu obro- 
towego umieli skorzystać z pożytkiem dla 
nauki i społeczeństwa, corocznio z tego 
źródła przybywnłoby nam wiola dobra, 
Pieniądze już mumy, tylko ludzi, ludzi, lu- 
dzi rzeczywiście „pracujących na polu na- 
ukowom!* 


Hygiena wiejska. 


Zasługą jest redakayi Zdrowiu, ża po- 
stanowiła systematycznie zbierać dane 
o stanie hygienicznym prowimtyi. Dotych- 
czas materynł ten dose jeszcza ubogi, 
ale w pownej mierze charaktoryzujo wa- 
runki istotne. Niedawno wlaśnio pismo to 
skończyło druk pracy lekarza powiatowo- 
go, p. A. Podolskiego, obejmującej powiat 
węprowski pod względem zdrowotnym. Co 


do statystyki, wszędzie sy luki; ala 
za to tu i owdzie zasługuje na uwagę ogól- 
na charakteryntyka, jako owoc osobistych 
spostrzeżeń autora. Z luźnych napomknień 
jogo widzimy, że rozwojowi wszelkich za- 
rządzeń sanitarnych stoi na przeszkodzie 
odporność mieszkańców prowinoyi, wrogo 
usposobionych dlh najelemontarniejszych 
zasad hygieny. Dość oiężko idzie np, za 
szczepieniem ospy; pomimo że matki na- 
rzokaly na dawną motodę, nia chciały jo- 
dnak łatwo zgodzić się na nową. Dr. P. 
w swoim powiocio znaluzł dużo dzięci 
dwunastoleinich i starszych, których orga- 
nizmu wcale nie zabezpioczano przed tą 
okorobą. Chego złomu zaradzić, lokarz wy- 
jednu współdziwłanie władzy, która palo- 
oila wójtom nozynió przegląd dzieci od 
sześciu tygodni do dwnnaatu lat życia 
i wykaż wszystkieh, któro dotąd nie minty 
Bzozepionej ospy ochronnej, Dzięki tomu, 
w r. 1894 zaszczopiono ją 3,496 dzieciam, 
gdy w iatach poprzodnich nia można było 
połowy cyfry owej dosięgnąć. Nio poprze- 
stając na tom, inioyator ataunowczogo środ: 
ka zamiarzył w roku bieżącym zrobić taki 
przogłąd ludności od najmłodszych aż do 
20 roku życia, Nie łatwa to jednak przyj- 
dzie: „trzeba zwalczać rozmiuto przosydy, 
prosió, przakonywuć, n czasom i grózió.* 
Ten joden fakt, wyświotlujący na pozór 
maly szczególik wnrnnków zdrowotnych 
na prowineyi, jost w gruncie rzeczy wiol- 
co pożytecznym, gdyż służyć moża illa in- 
nych lekarzy jako wskazówka. Wzajemne 
ujawniknie wszelkich środków togo ro- 
dzaju z czasem wytknie wielo dróg dla 
skutecznego uzdrowotnienin prowincyi, 
Dotychczas bardzo mało zrobiono w foj 
miorże. Dr, P., mający że wsią do czynio- 
nia od lat dziesięciu, na stanowisku loka- 
rza powiatowego, utrzymuje, ża ogólnie 
hygiana nie posunęłk się ani na krok 
w tym okresie. „l)o przyczyn, bardzo źlo 
oddziuływających na zdrowotność ludu 
wogóle, należy wiolka liczba felezerów po 
wsiach i osadach. Trzeba się ociorać o Ind 
wiojski — pisze dr. P. — mieć z nim cig- 
glo do czynienia, żeby się przekonać, ile 
felegerzy zlego robią nie tylo środkami 
lekurakimi, silnia działującymi, ile preo- 
ciąguniem choroby, leczoniom na własną 
rękę, budzeniom chorego. W ten sposób 
doprowadzają go do opłakunego stanu 
1 dapiuto wtody odsyłają da loksrza, od 
którego Jadzi chon, żeby cada czynił. Tra- 
c zaufania i wiarę w pomoc, gdy po ne 
życ jodnogo lyku lokarstwn zdrowio cho- 
romu nie powróbiło,* Jak tomu zaradzić— 
pisaliśmy przed paru laty dosyć dażo. Dr. 
Podolski widzi tylko drago sądówą— malo 
skuteczny, W ciągu swojej służby pań- 
stwowej pięciu folezerów zaskurżył, „osom 
zasłożył sobie na nienawiść leczących azar- 
Intunów, nlo ze to 1 muozucio strachu nia 
jost mu obeo,“ Nio ehesmy powtarzać da- 
wnych swoich uwag; to tylko zazunezy my, 
że Atumionie plagi falczocakioj w zna- 
cznym słopnin powinno zalożeć od samych 
Jukarzy, którzy, nieataty, w rzadkich wy- 
pndkauch potrafią zżyć sią z prowincyń, 
poznać do gruntu wszystkio waratwy spo- 
łeczno i zaskarbić ich bozwzględno zaufa- 
nie. —m— 


Towarzystwo glmnastyczne, 


Przed laty siedmiu garstka miłośników 
ówiczoń fizycznych warhbowala ochotników 
do zawiązania Towarzystwa gimnastycz- 
nogu w Warszawie. Sprowadzono i przo- 
studyowano wzory innych tego rodzaju 
związków, nawet podobno obmyślano usta- 
wę w ogólnych zaryszch. Nulozało tylko 
przeslad ją władzy odpowiedniej do za- 
twierdzenia. Słowom — jak mówią repor- 
torzy — „krmątuno się ónergiezniać około 
toj sprawy. Ala inioyatorowie nie wiado- 
mo gdzie się podzieli. Prawdopodobnie 
z biegiem czasu przybyło im tłuszczu, któ- 
ry joat dobry do smarowania kół w celu 
wydobycia większej z nich szybkości, alo 
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zabójczy dla wszelkiej onergii ludzkiej. 
Obeonia odgrzebano z zapomnienia di- 
wny projekt, zwolennicy gimnastyki „wraz 
z Jokarzami i prawnikami na ozele,* jak 
donoszą piama, opracowali projekt ustawy 
i uzupełnili ją paragrafami przepisów ta- 
kiej instytucyi, istniojącej w Peteraburgu, 
Wedlug zapewnienia ludzi, oboznanych 
z przebiegiom tej sprawy, przyjdzie oni nw 
pewno do skutku. Należy tylko starać się 
oto, żeby uzłonków nie zabrakło, jako 
podstawy istnienia związku,  Wnosżąc 
z rozwoju u nas wogóle ducha sportowego, 
można liczyć, żo ochotnicy nie zawiody 
ovzckiwania. Nioch tylko jak najmniej 
będzie honorowych, a jak najwięcej czyn- 
nyob.. Mamy bowiem bardzo wielu wia 
ślarzy, którzy nio umieją z wiosłam się 
obchodzić i plywnó, ale natomiast bardzo 
oliętnie uprawisjy życie klubowa, uczest 
niezy w zaluwnch, grach, wycioczkuch, 
ncztach. Nicchgo nowe Towarzystwo, póki 

zaś, postawi na ostatnim planio ta przy- 
zbyt kosztowne i zniochęcająco ludzi 
ych praci, a zujmia się nu soryo 
ratowunium imięśni zanikających, wpro- 
wadzoniem równowngi do organizmów, 
truwionych niazlrowom pokrzopianiem 
i trybem zbyt jednostronnym w pracy niv- 
ustannoj. 2 


Mieszkania letnia. 


W roku biożącym dajo się spostrzega: 
fakt bardzo pożądany dla mieszkuńcow 
minata, spragnionych: spokoju i świożoo 
powietrza, a smutny dla przedsiębiorców, 
Korzystając 20 wzrastającego boznstannie 
popytu ma letaio siedziby, zaczęli oni w o+ 
atatnich latach podnosić niosłychanie ceny 
i coraz mniej troszczyć się o najniozbn- 
dniejsze potrachy mioszkańców ozono- 
wych, bo nie ten, to inny wynajmie i bez 
względu nu tormin zajęcia lokalu, za cały 
sezon zaplaci Naraz stala się rzocz ni 
przowidziani: w rokn bieżącym gorączań 
spędzania lata w okolicach podmiejskich 
osłabła znacznie, a we wszystkich ułubiu- 
nych i nezęszczanych ustroniach dotąd wi- 
szą napisy, obwieszczające mioszkaniu dn 
wynajęcia. Właściciele domów, na prędco 
skleconych z doaak, lub stodół i chlowow 
przerobionych, pozniżali ceny zbyt wygo- 
rowine. „Stagnacya“ taka związana jes! 
z jakiemś fatum. pezośladującem ziomuni, 
bo włwnio powodzenio tego przedsiębior 
stwa znczyna alabnąć w chwili, gdy oni 
przokonawazy się, fo rola nio daja żadnych 
zysków, zuczęli zmionisó eystem gospodar- 
ki, tj. budować domki z ogródkumi, Tym 
czasom znuczna joh liczba stoi pustki 
Prawdopodobnie i w tym wypadku glv- 
wng rolę gra bruk zmyslu kapieckiewo 
wraz z elęcią wiolkiogo zysku. Możo jo- 
dnych zraziły wysokio cony, innych tru- 
dność znalezienia odpowiednich wsknzu: 
wok w ogłoszoninch, Nie każdy bowient 
mn ozas i ochotę odbywać nn oślop wę: 
drówki po różnych siedzibach, Niomaly 
przowrót w dotychozasowych stosunkach 
zrobiły przepisy, krępująco pobyt żydów 
na wsi. To toż gdziaim wolno mioszkna 
(po za obrębom gruntów włościnóskich), 
tam cony lokalów doszły du bajocznej wy» 
sokośeci, w przoladnionia wywołało ogólną 
drożyzny i niewygody, niwoożyco wszalki 
pożytok z wypoczynku letniego, Pozostu= 
łn tylko modn, panująca wszechwladnie, 


Towarzystwo opieki nad zwierzętami 


Instytuoyą tų mało u nas kto się intera- 
aujo, aq nawot niechętni, uprzedzoni, wy- 
obhodząoy z tej zasady, ża ludzie więcej, 
niż zwierzęta, potrzebują pomooy, 20 zit- 
tem środki i oznłość aoro, wyzyskiwana 
dla czworonożnych, przynoszą krzywdę 
społeczeństwu. (i, którzy tak sądzą, trak- 
tują rzocz powierzchownie, Nie znając bo- 
wiem programu Towarzystwa, przypusz- 
ozają, że ona tylko myśli o przytułknch 
dla chorych i starych piesków. gruncia 
rzeczy zadaniem jego 84, a przynajmniej 
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powinny być, cole wyższe: przez opiekę 
nad zwierzętami tępionie instynktów dzi- 
kości śród ludzi, To też na pochwalę i po- 
parcie zasługuje wniosek komitetu dam- 
skicgo — zawiązywania townrzystw dzio. 
cięcycych w tym zakrosia, Poważni kioro- 
wnicy owaj latorośli, z któroj mają po- 
watao wielkie konary spoloczeńatwa, mioli 
zapewne nieraz sposolinośó badać jaskra- 
wo występującą u maleów sklonnokć do 
katowania wszelkich stworzoń, Lokko- 
tmyślni Inb niedbali rodzica nia przypusz- 
czają, juka krzywdę przynosi ich potom- 
twn i apoleczoństwu nieposkramianić 0- 
wyob instynktów, Otóż projoktowano u nae 
stowarzyszenia istnieją oddnwna zu gruni- 
cn szczogólnie wa Francyi i mialo można 
jo nazwać instytucynmi podagogicznemi, 
bo środkami działającymi lupodnio na 
wrażliwość i soruo dziatwy, tępi, wszol- 
kie zarodki dzikości i przysposabiują do 
lutwogo przyjmowania wazolkich piar- 
wiastków szlachetnych, któro przytłumia= 
jac egoizm, dają podklad do rozwoju po- 
czncia obywatelskiego w młodowianych 
charaktornoh. Taka tkwi idex (moża nio 
dostatocznio i nic zawszo uświadamiam) 
w zukresie zadań owych instytucyj, opio- 
kujących się zwiorzętami. Nasza dotąd nia 
przelamała obojętności i uprzedzenia ogó- 
ln może dlatego, %0 ta właśnie częsć pro- 
gramu nio ujuwnilu się w praktyco i do- 
piero dziś znalazla arędowniezki, Daki 
drogą Towarzystwo nasze zjedna solna 
z czasam więlcazą liczbę członków, a więo 
i z niedoboró ybrnie, które prześladują 
je boznatunnie i hamują wszelki rozw. 
Oddział warszawski, pomimo niepomy 
nych warunków, doczekał się jednak w ro- 
ku bieżącym dwnudziestopięciolecia swego 
istnienia. Nicchża w następnem ćwierówio- 
czu pójdzie szerszą i*gladszą drogą. 


Przytniki rzemieślnicze. 

Sprawa schronienia dla starych i znia- 
dolężnisdych rzemieślników od puru lat nie 
możo wybrugo z zaklętega kola projektów. 
Po długim bląkaniu się ua różnych posie- 
dzeniuch, ruz już o malo nio znalazla dro- 
gi do czynu, ala wtody wlaśnie atanęln nic- 
spodzinna przeszkodu w postaci „domu 
wlasnego“ i to koniecznie w Warszawia. 
Skutkiem tego odrzucono ofiarę magistra- 
tu: grunt na Prudzo. Nadzieja więo po- 
watunia tak niezbędnego przytołku znikla 
nu dlugo, ale pozostał „wydziul* przy To- 
warzystwia dobroczynności, I)ojnero te 
raz wpadłon, u raczej jego dyroktor, ji 
A. Makowiecki, na myśl, ktorą dawniej 
mu podsuwaliśmy. Oto rajcowie na wnio- 
sek swego przewodniczącego postanowili 
urządzić przytulak tymczasowy na kilka- 
naście osób w lokalu wynajętym, Fundu- 
azów jodnak dotąd zebrunych nio wolno 
tknąć, gdyż z góry jo przeznaczono na 
wzniosianio właściwcpo gmachu, Z tego 
powodu można użyć tylko procenty, któ- 
rych atoli nie wystarczy nuwet nu stwo- 
rzenie tymczasowoj instytnoyi, Postano- 
wiono więc wszolkiemi siłami zbierać od- 
powiednie środki, a między innemi cal- 
kiem słusznie zakołatano do wystawy wy- 
robów metalowych o przeznaczania docho- 
du z jednego dnia wyłącznie na cel po- 
wyższy. Sprawa tu powinna lażeć najbli- 
żej sorca wysthwców. 

Telefony nu wai. 

Ton wyborny érodok azybkiej komuni- 
kaoyi, przystępny dotychezas tylko dla ró- 
żnych instytuoyj i ludzi zamożnych, zaczy- 
na coraz bardziej wychodzić po zu obręb 
miast. W obecnych ezaaach wprowadzają 
u aicbic to udogodnienie zasobna gospo- 
darstwa rolno. Piorw szy p. Leopoid Kro- 
nenberg połączył dobra swoje, Brzezie, 
z Wlocławkiem; teraz zaś, jak donosi 
Gazeta polska, urządzono piorwsz:j w kra- 
ju tego rodzujn komunikacyę na wielką, 
skalę w „kluczu włodawski m“ (własność 
hr. Augusta Zamoyskiego). Linia wynosi 


48 wiorst i posiada stucyę centralną, it ca- 
łn sieć łączy liczno folwarki, Jost to jo- 
don z objawów postępn techniki nu polu 
rolnictwa. Nie da on wazależa tych rozul- 
tutów w całej rozciągłości, jakie bywują 
przy ulepszeniach wo wszystkich mucki- 
noryach pracy, tj. nia zmniejszy liczby 
ofieyalistów i robotników, lecz, być moża, 
ograniczy różnorodność ich zajęć. Wur- 
Bztut rolny odznaczn się bowiem tą cha- 
raktorystyczną cochą, 20 slużbu, szezogól- 
nie niższa, pelni najrozmaitsze czynności; 
parobok więc bywa zigynazem i posłańcem, 
rozprusza awo Bily na wszystkio strony, 
mo zawsze owoonio, Z wyjątkiem zetom 
tych niolicznych dóbr, gdzie bywa większa 
sapecyalizacyn, służba folwarozna zapowna 
io będzie zmniejszona, natómiust praca 
joj stanie się burdzioj jednolitą, Znikną 
uciążliwe dln oficyalisty raporty pismion- 
no, pochłaniująco dużo czasu, Natomiast 
parę razy dzionnie zarząd dóbr będzia po- 
sindęl szczególowo wiadomości o stania 
i rozkładzio robót, potrafi w kużdoj chwili 
przedstawić sobie obraz ontoj muelinoryi 
pospołaratwa, w ruch prszezonej, u wigo 
datwioj będzio mól wprowadzić większy 
aprawnośó, sprężystość, unikać kuszto: 
wnych omyłek, wynikających z mimowol- 
nogo chnosu. Nie trudno z takiego kyato- 
mu oconió pożytek dla goapodarstwi, 
w którera tolofony staną sig nio koszto- 
wną zabawką, locz znaczny oszezędnościę, 
nie pociągający za sobą zmniejszenia lioz- 
by oficywlistow. Przeciwnie — parę posad 
przylędzio w znkrosia czuwania nad środe 
kami komunikacyi, Oczy wiście, takie udo- 
godnienia moża być korzyatno tylko w do- 
Drach wielkich lub spółkowych przedsię- 
biorstwach rolnych,  —śr. 
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Łódź. Miejscowy oddział Czerwanega Krzy- 
ża postanowił założyć szpital powszechny dla ro- 
botników fabrycznych.  Wabrykanci, miasto, 
obywatele, tudzież wszelkie instytucye, pragny- 
cy umieszczać chorych w tym zakładzie, powinni 
wnieść jednorazowo po 1,500 rs. za jedno łóżko, 
następnie każdy płacić będzie za chorego, któ- 
rego sam umiesci, no 76 kop. dziennie za cal- 
kuwite ulrzymanie i pomoc lekarską. Właści- 
vielem szpitala wraz z eałem urzijdzeniem będzie 
kumitet powyższy, który obowiązuje się w czasio 
pokojn uddawać zakład wyłącznie na potrzeby 
ładności miejsaawej. Może an z czasem przejść 
pod znrząd ofiarodowców i ubonentów Jóżak, 
Kontrola nad gospodarką nalożcć ma do zatzy- 
du, składającego się z prezesa, wiceprezesa 
i czlonków komitetu Towarzystwa Czerwonego 
Krzyża, z pięciu osób, wybranych przez ofiaro- 
dawców i abonentów, z inspektora gubernialnego, 
ve starszego inspektora fabrycznego, prezydenta 
miasta, kuratora szpitala i lekarzy ordynujących. 
Dla obrony własnych interesów abonenci łóżek 
i ofinrodawcy wybierają komitet nadzorczy na 
dwa lata, Ma on prawo w każdej chwili odhy- 
wać rewizyę wszystkich oddziałów i urządzeń — 
Zakończył życie dyrektor telefonów łódzkich, 
Ignacy Marchwiński. 


Mińsk. W ostatnich latach śród ziemina, 
mieszkających w pobliżu miast, daje się spostrze- 
gać pewien zwrot praktyczny, zrozumienie po- 
trzeb Jndności, których zaspokojenie obnstronuą 
korzyść przynieść może. Wzięli się oni mianowicio= 
do uprawy ogrodów warzywnych, któro w Miń- 
sku były mnonopolizowane przez ludność tatar- 
ską tak dalece, że w roku 1893 przeszło 1,000 
przedsiębiorców owej narodowości trzymało 
w swych rękach watzywnictwo, Toraz— jak piezo 
Wiek — atan rzeczy zaczyna się nłeco zmieniać, 
Nietylko bliżsi ziemianie, lecz i ludność wło- 
ściańska zajmuje się więcj ogrodami, co stały 
d pewny dochód przynosi. Niemniej też bnez- 
niejszą uwagą zaczęto okdarzać ogrody owaco- 
we. Te ostatnie bowiem, wyjątkowa tylko, były 
w dobrym stanie, pomima iż popyt na owoce 
w ostatnim  dziesiątku lat wzrósł znacznie, Za- 


wiązana w Mińsku Towarzystwa ogrodnicza pad 
przewodnictwem p. Samojly, przyrodnika i zn- 
razem dyrektora szkoły realnej, ma głównie na 
colu popieranie rozwoju sadów i ogrodów miej- 
stowych, 

Wilno. Wykryto „szkoły zlodzicjskę,* tó- 
rej przełożoną i nauczycielką była niejaka Ra- 
binówna, niegdyś gwiazda półświatka na braka 
petersburskim. Program zakładu postadał „wy- 
dzinły*: jedni kaztałeili się na złodziejów kola 
jowych, drudzy byli od targów i ulic, a inni 
od mieszkań, Do szkoły uczęszczali głównle 
synowie członków szajki tudzież werbówane dzie: 
rodziców ubogich Do szajki podobno nale- 
żeli ludzie bardzo zamożni, śród których rej 
wodził „jakiś lchwiara.  Wolągana także słażą- 
ta, za pomocą udawania mi- 
i obięcywania ołenkau. Wiole z tych ofar 
sprzedano następnie do damów rozpusty w wiol- 
kich minstach, 


Żytomierz. Wałyńskio plantacyo chmielu 
w roku biużącym uniknęły „chrząszcza majowa- 
go,“ ule za to pojawiła się również groźna pehle 
chmielowa, która objada młode pędy, skutklam 
czego roślina długo choruje lub usycha zupełnie, 
Dotąd jedynym środkiam ratunkowym jest ad- 
war tytoniowy, Skuteczniojszym atoli bywa 
doszoz ulewny, którcgo Jodnak nie można mieć 
na zawołanie. Tudzie doświadczeni zalacają 
obcinonio korzeni na jesioni zamiast na wiosnę 
co ulatwia weześniejszy wzrost (ad połowy kwie- 
tnia), tj, w parze chłodniejszej, kiedy jeszcze 
nie ma pasorzytów szkodliwych dla roślin bar- 
dzo młodych. Ceny na climiel smutnie się za- 
powiadają, skutkiem czego w rokn bieżącym nikt 
plantacył nie powiększa, pomimo obfitości są- 
dzonek, 

Kijów. Z powada zbliżającego anig terminu 
skupu gruntów czynszowych, sprawa ta zajmują 
oheonie powszechną uwagę, Władze odpowied- 
nie są różnego zdania; tak np. komisya da spraw 
włościańskieh w Kamieńcu Podolskim uwnżala 
wydzielanie ziemi za zhyteczne i połączone 
2 wiein traduościami, Zdaniem innych rzccza- 
zuawców, trudności nie są tuk wielkie; chodzi 
tu a ostateczne oddzielenie tudzież zmianę tym- 
czasowych znaków granicznych na stała. Pod: 
względem prawnym przy wprowadzaniu w posla- 
daniu po skupie nie jest wymagany ani list wy- 
konawczy, nmi czynienie ogłoszeń o przejściu 
praw, Sędzia pokoju sporządza tylka akt wpro- 
wudzający. Bądź co bądź trzeba przyznać, żę 
da sprawa nie pójdzie zbyt lekko, — W po. 
wiecie skwirskim — jak głoszą korespondenci — 
szerzy się klęska gąsienicy; niszczy ona sady 
owocowe, których nie mogą ochronić wszelkie 
wysilki ogrodników i gospodarzy. Cułe lasy 
dębowe, dość obfite w tej okolicy, stoją bezlistne, 
Kląska gąsienicy datuje od r. 1881 i od tego 
czasu co lato się ponawia. — W tymże powiecle 
plantacye buraczane przedstawiają się doako- 
nale. Robotników na plantacyach brak, sku- 
tkiem czogo ceay podniosły się z kop, 15 — 20 
dziennie do kop. 40 — 46. Zbior pszenicy 
w tym powiecie będzie wcale niezły, jak rów- 
nież owsa i jęczmienia; trawy pastewne są także 


+ 


| niezla, tylko żyto du zbiór bardzo skąpy, 


Petersburg, Urzędowy organ ministeryam 
sprawiedliwości przytacza, jako przykład powol- 
ności procedury w ogólnych instytucyach sądo- 
wych, fnkt następujący: W marcu r. 1895 ogło- 
Rzono wyrok izby sądowej oleskiej w sprawie 
rozbicia się szalupy „Worobiej,* należącej do 
„ruskiego Tonarzystwa żeglugi i handlu“; wy- 
padek ten spowodował śmierć pięciu ludzi z za- 
logi i zatonięcie transportu rządowego wartości 
re, 250.000.  Szalupa „Worobiej,* płynąć z Se- 
wastopola_do Poti, rozbiła się w d. 30 paździer= 
nika 1878 r. Wtedy więc wynikła sprawe ag- 
dowa, do której ukończenia trzeba było lat prze - 
szło szesnastu. Dwa lata trwało dachodzenie 
wstępne, siedem tkwiła w instytucyacl admini- 
stracyjnych, dwa rozstrzygano ją w sądzie ukrę- 
gowym i w izbie sądowej, trzy lata leżała w su- 
nacie i wreszcie rok jaden znowu w izbie sądo- 
wej. — Wedlug zapewnień /Vowosfi, w dziedzi- 
nie aptekarskiej zajdą wielkie zmiany, Między 
inuemi podwyższony będzio census umysłowy 
neznińw, wyningane świadectwo ukończenia G-ciu 
klas; W Warszawie i Odesie norma 10,000 
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naa nio ma dziś korespondenta 

z nujzapudlejszego katka prowin- 

cyi, któryby nie zabierał glosu 
w sprawach włuanońci ziemskioj nic wy- 
dawał eqdu ogólnego o joj położeniu i wa- 
runknel, Na ten tomat można bardzo 
dużo mowić; z gospodarki majątku kilku- 
unstowlókowego sqdzić o atanio calego 
kraju, z życia purobków na jednym fol- 
warku o ich bycio powszechnym itd. Stąd 
częstokroć wynikają najdziwaczniejsze po- 
jęcia, ze zlepków tych powstają gmachy 
uogólnień zanadto czurno, albo zbyt różo- 
we, a jedne i drugie mylno, nie dające po- 
jęcie o istotnym stanio rzeczy. Ulotue 
notatki korespondencyjne, lub chociażby 
zebrane za pomocą dorywozoj ankiety, za- 
wszo są stronne, niedokładne, w zupolny 
bląd wprowadzające kużdego, ktoby chciał 
im zaufać. A jednak na takich danych 
przez wiele lat budowano u nas „poważna 
prace“ i „referaty,” która jako bezplodne, 
poszly w zapomnienie. Dopiero w ostat 
nich czasach spostrzegamy zwrot pomyśl- 
ny w motodach i środksoh badania waran- 
ków ekonomicznych rolnictwa. R, 1891 
przy Towarzystwie kredytowom ziemskiom 
powatalw sekoya statystyczna i ogłosiła 
już dwa zeszyty swych „Wiadomości,“ 
Wartotó i obdłużenie dóbr stowarzyszo- 
nych, dotąd tylko w dwóch gubarniach: 
warszawskiej i kaliskiej, przedstawia się 
tam w oświetleniu cyfr wiarogodnych. 
Jeszcze wuześniej p. Jan Bloch, dzięki wy- 
jątkowym środkom i możności bezpośred- 
niego docierania do źródeł, podał w obszer- 
nej awej pracy obraz zadłużenia wlasnosci 
ziemakioj. (Cyfry sekoyi statystycenej da- 
ja poniekąd matoryał uzupołniający i nie- 
jako potwierdzają wywody autor, chociaż 
w świotle lagodniojszom. Tak np, p. Bloch, 
przypuszczając, iż pożyczka Towarzystwu 
stanowi 404 szacunku, obliczył że odłuże- 
nie ogólne wynosi 80% wartości, W „Wia- 
domaścisch statystycznych" dla dwóch gu- 
bernij są mniejsze cyfry: 6644 W Warszaw- 
skiej i 754g w kaliskiej. Ale iton złago- 
dzony procent przedstawia nadmierny cię- 
żar, przytlaczujący wlasnosó ziomaką. Ma- 
teryal to wszakże jest jeszcze bardzo nie- 
dostatoczny, zawiora bowiem tylko dobra 
stowarzyszone i pomija wszelkie inna 


UW 

Zanim poszukiwania rozwiną się w tym 
zakresie, warto baczną uwagę zwrócić us 
roczniki, obejmujące działalność Banku 
włościańskiego, Itzetelnie i uważnie ro- 
zejrzał sięw nich p. Jan Bloch i w osobnej 
najświeższej pracy („Bank włościański 
a paroclacya,* Warszawa, 1895) przedatu- 
wil wyniki tych obrotów, tudzież warunki 
działkowania gruntów. Że względu, iż jest 
to jedon ze środków ratunku dla ziemian 
zagrożonych ruiną, tudz1eż— sposób wzmo - 
cnienia własności włościańskiej, warto 
przyjrzeć się bliżej temn zjawisku i wyni- 
kom dotychczasowego ruchu, na podstawie 
materyału, odpowiednio ugrupowanogo 
przez autora. Przedowszystkiom zazna- 
czyc należy, iż nowa instytucya zaczęła 
działać w Królostwie Polakiem dopiero 
r.1890. Z cyfr, których tutaj nie przyta- 
ezamy, widać, iż pojedynczy włościanie 
prawie wcale nie korzystali z kredytu ban- 
kowego, Z ogólnej liezby 367 tranzakoyi, 
354 (97%) przypada na pożyuzki, zaciqągana 
zbiorowo, a tylko 13 (3%) na pojedyncze. 


Ponieważ spólki reprezentują 6,990 go- 
spodur: pojedynczo zaś nabyło ziemię 
tylko ]3-tu, więc widzimy, że z pomooy 
inatytneyi krodytowaj w spólkuch kurzy- 
stalo 91,824, pojodynczo 0,18. Taki sam 
stosunek znchodzi w ilości grauutow: Spól- 
ki nabyły 99,75% ogólu kupicnej ziemi, jc- 
dnostki 0,25%. Skąd wynika ów znamieu- 
ny objaw łączności ludu w sprawach kre- 
dytu i kupna? — czy z wlasnego uświado- 
mieniu większej sily okomioznej? "Tul 
nie jest; pochodzi to z musu: z przepisów 
sj instytucyi. Mpólka zolowiązuje się 
do solidarnej odpowiedzialności, zatom 
dla Banku przodstawin więkazy rękojmię 
niż jednostka, przytem vata grupa pożycz= 
kobierców znaczmio uproszeza tranzakeyę, 
P. Bloch nie uważa jednak tego objuwu 
za pomyślny. „Włoświanin nasz — twier- 
dzi autor — z obyczajów i upodobań jest 
wielkim indywidualistą, akoya zbiorowa 
pociąga zn sobą zwykle nieporozumieniu, 
wymaga ustępstw wzajemnych, przy któ- 
rych każdy uważa się za pokrzywdzonego, 
Do stowarzyszenia się zmusza go koniecz- 
ność finansowa, potrzobu utworzenia silami 
zbiorowemi odpowiedniego kapitalu.“ 

Trudno w ogólnej zasadzie zgodzić mę 
z autorem, Indywiduulizm chłopski nie 
świmdczy o jego dzielności i zaradności. 
Jostto waratwa apoleczna usjhardzioj bier- 
na, nieruchoma ekonomicznie; dzinłaluaść 
zaś rozproszonu zawsze jej na zło wycho- 
dziła. Wszelkie nieporozumioniu nie prze- 
mawiają za tem, użóby pojedyncze, naj- 
drobniejsze żądania były uwzględniane 
i przynosiły pożytek interesowanym. Pa- 
mimo więc wiolu braków w zbiorowem zu- 
łatwianiu spraw pożyczkowych, może ono 
być poniokąd szkolą, przysposobić lud do 
uskuteczniunia innych przedsięwzięć eko- 
nomicznych silami wspólnemi, Nalożałoby 
więc myśloć nio o nsunięciu obocnogo 8y- 
atemu, lecz o joga udoskonaleniu. Co du 
udzielanin pożyczek jednostkom, nio nu- 
awalbym tego objawu pomyślnym wo 
wszystkich wypadkach, gdyż ci, którzy nie 
oglądają się na innych, przeważnie ań za- 
możni i obrotni wyzyskiwneze swych sq- 
sadów i towurzyszów. P, Bloch powoluje 
się jednak na inno stosunki w Cesarstwie, 
gdzie włoścranin wskutek istnienia w wio- 
lu guberniach wspólnego władania, bar- 
dziej niż u nas jest nsposobiony i uzdol- 
mony do tworzeniu takich spólek, u prza- 
cioż dzieje się tam odwrotnie, Na ogólną 
liczbę 11,017 pożyczek, 2,279, czyli prze- 
szło 20% zaciągnęly jednostki. W guber- 
niach litewskich (gradziońskiej, kowień- 
skiej, wileńskiej), gdzie warunki gospo- 
daroze i społeczne, zdaniem nitora, naj- 
bardziej do naszych są zbliżone, na ogólną 
sumę 1,169 pożyczek, w 671 wypadkuch 
(57%) z kredyta korzystali włościanio pojo- 
dynczo. 

Wbrow twiordzeniu p. B., takiego sta- 
nu rzeczy niepodobna jedak uważać zu 
wzór do urogulowania stosunków w Króle- 
stwie Polakiem, Przewagę tranzakoyj, do- 
konanych przez jednostki, można wytlo- 
maczyć wręcz odmiennymi warunkami, 
które nawet w gub: kowieńskiej, wiloń- 
skiej i grodzieńskiej nie si, całkowicio 
zbliżone do naszych, o czom wymownio 
świadczy ogromna różnica w conach grun- 
tu. Gdy bowiem w coulem Królestwie Pol- 
skiem mórg przeciętnie kosztuja 62 ra, 
w guborniach litowskich tylko 20,8, a we 
wazystkich innych guberniach Cesarstwa 
21,8. Taka jest cena przeciętna; w poje- 
dynczych wypadkach i kategoryach różni- 
ca bywa jeszozo więkeza, mianowicie 
w Królestwie mórg 65 rs., w guberniuch 
litewskich 26, w innych gu - Oesurstwa 
13. Przytem włościanie w Królestwie ku- 
pując, muszą przy pożyczkach bankowych 
więcej doplacać, niż gdzieindziej, bo aż 
18 ra. za mórg, gdy w guberniach litow= 
skich tylko 6,7, w innych — 5,4. Oyfry te 
dotyczą spółek; pojedynczy nabywcy do- 
płacają znucznie więcej: w Królestwie 26, 


w gub. litawskich i eałom Cesarstwie 12 
ra, Jeszcze zachodzi pewna znaczna różni- 
ca, Skutkiem tańszej ziemi i w znacznej 
większości gorszych gatunków gleby, wło- 
ścianie nabywają w Cosarstwio większe 
działki, niż w Krolestwio. Tak np, na spól- 
ki w calym kraju tutejszym przypada na 
jodną pożyczkę 177 morgów, na jednogo 
gospodarza 9; w guberniuch litewskich na 
spolki 200, nu jednego gospodarza 20,5; 
w całom Cosurstwio na spółkę 380, na go- 
spodarzu 17,5. Zo względu wszakżo ma ja- 
kość globy i jej wydajność, dopłata owa— 
zadaniom p, Blocha — mniej więcej równo- 
wuży się w calam państwie. Wątpię atoli, 
ozy tak jost istotnio, bo przecież grunty 
wlościańskie w Królestwie Polskiem nie 
nalożą do przednich, a nawet są gorsze, 
niż w wiolu miojsoowościuch Cesarstwa. 
Z zestuwienia wyfr powyższych widzimy, 
iż włościanio, kupujące ziemię gromadnie, 
dostają z Banku pożyczki, wynoszące 
1[,—3, ich wlasnych wkladów, pojedynuzo 
aná musz} dopłacać niamal połowę, 

Przy pomocy Banku włościanskiego do 
d. 1 styczniu 1894 r. w Krolestwie Pol. 
skiem nabyto ziemi na sumę 3,946 954 ra., 
a tego włościanio dali 1,131,257 rs, (20%), 
inatytucyn kredytowa 2,805,667 ra. (71%), 
Spółki nabyły giomi na sumę 3,927,384 va. 
(99,78), pojedynezy na 9,570 rs. (0,3% calej 
sumy kupna). Pożyczki, zaciągnięte przez 
tę ustatnią kategoryę, wynoszą zuladwia 
5,470 ra. P. Bloch upatruje przyczynę tak 
skromnych rozultatów w tem, iż „Bank 
włościański, jako iustytucyu, kierowana 
przez nezędników panstwowych z zarzą- 
dom w Potorsburgu, musi mieć prosedurę 
bardzioj skomplikowaną, a więc koszto- 
wniejszą, mniej dostępną dla gospodarstw 
drobnych, musi stawiać wyższa wymaga- 
nia, niżhy to mogło zrobió Towarzystwo 
krodytowa ziemskie, rozporządz taa 
iym upuratom dyrekcyj szczegołowych, 
delegatów itp., który możnaby doskonale 
przystosować do potrzeby.* 

Zuznuczyć jeszcze należy, iż Bank wo- 
góle udzialu pożyczki na termin lut 244 
1 344. Oczywiście z togo drugiego terminu 
wloscianio najczęściej korzystujņ. Ź t. zw. 
„fandoszu użyteczności publicznej, * tu jest 
z kapitałów zaoszezędzonych przóz Towa- 
rzystwo kredytowa ziemskie, Bank wło- 
ściański wydał na pozyczki 228,188 rs., vo 
stanowi prawie UZ ogólnych funduszów, 
udzielonych włościanom, Rzecz dziwna, iż 
dotąd korzystuły z kredytu wszystkie gu- 
bernie Królestwa, z wyjątkiem suwalskiej. 
Zjawisko to nio jost dotąd wyjasnione 
i nic daje powodu do mniemania, iż tum 
lud nio odczuwa braku ziemi; jest bowiem 
mowa o pożyczkach niedoszłych do akut- 
ku. Można raczoj mniema, żo to wynika 
z przosukód czysto miejscowych, utrudnia- 
jących Bankawi kontrolę i sprawdza- 
nie. W każdym razio znczna część lu= 
dności jost pokrzywdzona, więc należnio= 
by istotną przyczynę wyświo! i wszal- 
kie przoszkody usunąc. W r. 1893 Bank 
nie udzielił również zadnej pożyczki w gu- 
hernii płockiej. 

Ważne są dano, wyświotlające, jucy 
wlościanie i w jakim stopniu korzystali 
z kredytu. W Królestwie najwięcej klien- 
tów dostarcza klasa bozrolnych, podczas 
gdy w Cesarstwie pożyczają oni najmniej. 
P. Bloch atąd wnosi, iż u nas więcej, niż 
gdzieindziej, znajduje się „proletaryatu 
rolnego,“ Jest to prawdopodobne, ale nie- 
wątpliwio istnieją i inne przyczyny, dotąd 
nice wyjuśnione dostatecznie. W Cosar- 
stwio Bank dziala o siedem lat dawniej 
(od r. 1888), więc znauzna liczba bezrol- 
nych miała sposobność zaopatrzyć aię 
w grunty, Zresztą wogóle po ża graniouzni 
Królestwa lud posiada więcej ziemi 1 nie 
rozdrubnia go tak okropnie, jak u nas. 
Stosunki procentowe wierzycieli Banku 
pozostają w związku z ogółmą liczbą wło- 
ścian różnych kutegoryj. Zestawienie cyfe 
niekorzystne daje oświetlenie dla Króle- 
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stwa Polskiago. W calam ('osurstwie sre- 
dnio zamożni stanowią "/ ogółu, gdy u nas 
mniej, niż "sp. Bogatszych wlościan w gn- 
berninch litewskich jest stosonkowo ezto- 
ry, n w Uosarstwie trzy razy więcej, niż 
w Królostwie. Z innych rubryk widzimy, 
iż n nas włońciania zamożniajsi pożyczają 
w stosunku do nabywanoj ziemi nieco 
j, niż hiedniejsi, czega woale nie wi- 
dać w Ceaaratwio, W r. 1891 bozrolnych 
nabywców n nas było 771 (54,8% ogólu), 
a w r. 1892 — 941 (48%). W r. 1893 ogólna 
cyfra z toj kutogorpi w ungu lut trzuch 
aroslu do 3,521, Zr, 1890 nie ma danych; 
p. Bloch jednak obliona, iż przoz caly czas 
działalności Banku w Królestwie 4—5,000 
rodzin bezrolnych doszlo do posiadania 
kawalka ziemi. 

Powyżej zuznaczyliśmy przeciętną cenę 
zomi u nus i w Cessratwio. Niombioj cie- 
kawe sy dune, wykazujące conę morgna 
w kazdej guberniii kategoryi nabywców. 
Niopodobna nam przeciążać artykułu oy- 
frami; poprzestuniemy więo tylko na ogól- 
nych wywodach. R. 1893 bozrolni i malo- 
rolni przeciętnie kupowali w Króloatwie 
grunty drożej, niż włośoianie zasobni w zio- 
mię. Zjawisko to wszakże nie jest atale, 
gdyż w paru pojodynczych gubarniach by- 
ło wprost przeciwnie. Natomiast wezel- 
kio zestawienia stala wykazują, iż cena 
ziemi w całom (Cesarstwie joat 2, 8 do 4-ch 
razy tańszij niż w Królestwio. Jost to nie- 
zmiernia ważny czynnik w kosztach pro- 
dukcyi. W Królestwio Polakiom przeciętna 
cena ziemi nabywanoj przez włościan przy 
pomocy banku r. 1893 wynosiła 63 rs. za 
mórg r. 1802 — 694, r. 189] — 68 ra. 
„Wiadomości statystyczne! Towarzystwa 
frodytowego Ziomskiego podają ostatecz- 
ny szacunek morga dóbr stowarzyszonych 
w gub. warszuwskioj rs. 544, w kaliskiej 
491; dla grupy zaś majątków rozparcelo- 
wanych w pierwszej rs, 39, w drugiej — 
524. Trzy sprzedużach przymusowych 
płacone przeciętnie za morg w gub. war- 
szawakiej r. 1891 ra. 34, w kaliskiej 38; 
r. 1892 w pierwszej ra. 88, drugioj 39. 
Z tych danych Bloch przychodzi do wnio- 
sku, 1% udziolenie dogodnogo kredytu wia- 
ności drobnej dostarczy pożądanych na- 
hyweów zagrożonej posiadłości większej, 
» zatam wpłynie zbawiennie na jej po- 
myślność i stać ię może jednym ze środ- 
kow ratunku 


Drog. 


— Dla podnicsienia przemysłu tytoniowego 
w państwie, miniateryum postanowiło wydawać 
fubrykautom pożyczki bnnkowe w stosunku 60% 
wartości towaru, onzacowego przez nrzędników 
Banku wspólnie » delegatami akcyzy. Wyra- 
by tytoniowe zagraniczne będą wykluczone 7 te- 
po przywileju. (Gratdanżm. 

— Zarząd kasy oszczędności przy warszaw- 
skim kantorze Danku państwa zawiadamia po- 
siadojących pieniężne wkłady i pragnących je 
umieszczać, 20 od 13-go lipca r b, płacić będzie 
uczestnikom procent w wysokaści ra 2 kop. 40 
ad stu rubli. Wysokość wkładu jednej osoby 
oszacowaną jest na rs. 1,000; inatytucyj tub to- 
warzystw na rs. 3,000. Po dojściu kupitału 
wraz z procentem do tej wysokości, bieg procen- 
tów ustaje. Jeżeli żadne rozporządzenie ze 
strony właścicieli kapitałów nie nadejdzie w cią- 
gu miesłąca, to zarząd kasy zakupi papiery pro- 
wentowe, które przechowywać będzie i sprawdzać 
deh losowanie bes żadnej za to zaplaty, oraz re- 
alizować kupony na rachunek depożytarynsza. 
Każdy składający powinien wymienić osobe lub 
instytucyę, która w razie jego śmierci pieniądze 
ma prawo odebrać. Kwoty, nie przekraczające 
1,000 rs., wolne są od podatku spadkowego, 


— Magistrat warszawski zawladzmia, że tylko do d, 
19 go slerpnla r. b. przyjinować będzie podatek szpi- 
talny po ra, 1 od omoby, Wszyscy, którzy da tego 
terminu nle ulszczą pieniędzy na ręce dozorcy adminl- 
nistracyjnego właściwego rewiru lub wprost w kasle 
szpitalnej w magistracie, oprócz oplaty, będą musieli 


wnleś: karę pleniełną da trzech rubli, cl zat, u któ- 
rych mieszkaja nieplacący podatku, ulegają karze da 
10 rubli, 
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(Popis szkoły dramatycznaji. 


Szanowny Ponie Redaktorze! 

W niedzielę à. 23 czerwca odbył się popia 
naszej szkoły dramatycznej, Osobiście spodzie- 
wałem się dałeko ostrzejszych sądów o swojej 
grze, lecz czemu z areopapu krytyków niektórzy 
pominęli zupełnie moich kolegów i koleżanki 
wybitnej pracy i talentu? Większość głosów 
sprawozdawczych wywarła przygnębiające wra- 
żenie, otumaniła nas, pozostawiając może na 
rozstajnych drogach. 

/estawiwszy wszystkie reconzye 2 naszego 
popisu, przekonywamy się, że krytycy mają 
wprost przeciwne zdania Oto np. gdy I-szy 
« nich pisze; „Najbliższą, sceny i najlepiej przy- 
gotowaną jest panna X,,* II-gl utrzymuje: „pan- 
na X, z pięknej rolki nic nie wykrzesała.* Na- 
stępnie I-szy twierdzi; „Ze wszystkich uczniów 
nikt nie mówi wyraźnie i nikt nie miał przyje- 
mnego głosu,* Il-gl zaś: „Wszyscy uczniowie 
mówili wyraźnie | obdarzeni są łagodnymi gło- 
mami.” I-szy: „Panna Y, nie wykazała ani adro- 
y ani nawet poprawnej wymowy,“ 
II-gi: „Panna Y. ma już rutynę sceniczną i wdzięk 
błyszczących się młodością oczu.” I-szy: „Ru- 
tynowaną, posiadającą głos dźwięczny jest pan- 
na Z., mówi z siłą i przekonaniem,“ II-gi: „Pan- 
na Z, posiada wiele cech artystycznych," je- 
dnakże reszta krytyków zupelnie ją pominęła, 
1-szy: „Panna F. ma twarz nadatną do szybkich 
skurczów, takie blyskawiczne zmiany wywołały 
doskonały efekt," Il-gi: „Panna F, dobrze grała, 
szkoda tylko, że maska twarzy pozbawiona zu- 
pełnie rnchliwości,.* I-szy; „Pan O. materyał 
surowy,” II-gi: „Pan O. posiada talent, niech 
dalej pracuje“; iuui krytycy pomingli go zupeł- 
nie, Takich sprzeczności znajdujemy mnóstwo 

Wobec takiego smutnego fnktu okazuje się 
niezbędną krytyka samej krytyki, 

Czy panowie sprawazduwoy oceniają grę na- 
szą, czy wspólnie się ośmieszają? Co znnczy 
ich kaznodziejsko -konserwatywny pogląd ua ży- 
cie aktorskie? Dlaczego większość tych panów 
„hurtem“ nawraca nas z wyklętej tradycyjnie 
drogi i zamiast krytykować wady uczniów: nje- 
zdolnych potępiać, zdolnym dodawać otuchy 
1 wskazywać drogę dalszą, krzyczą: uciekajcie 
ze sceny, gdzia pieprz rośnie! Uzy sądzą, że 
scena nasza niewarta, aby się dla niej poświęcić? 
Możnaby sądzić, iż to zamach un szkołą droma- 
tyczną, gdyż jeden tylko głos odezwał się, 2e 
czas, aby ona przestała traktować połowicz- 
nie swe zadanie i byla narcezcie rzeczywiście 
szkołą dramatyczną. Czy dawne szkoły nie wy- 
dały dzielnych aktorów? Czy obecnie mają się 
oni rodzić za podmuchem wiatru, lub brać lekeye 
u sprawozdawcy, p. M.” Dlaczego od wielu lat 
część krytyków odzywa się niby z łaski o męż- 
czyznach, skupiając całą uwagę na kobiety, jak 
gdyby przychodzili tylko po to, aby zobaczyć, 
czy nie ma tam jakiego ładnego huziaczka, któ- 
ry mógłby powiększyć liczbę hurysek teatral- 
nych? My, młodzi, wiemy, że nam wiele jeszcze 
brak, abyśmy się mogli nazwać aktorami, 
Wszakże nie zapacii szminki prowadzi nas dalej 
w obranym zawodzie, lecz zamiłowanie i myśl, 
iż cierpliwością i pracą dojdziemy do celu. 
Wymagamy wskazówek, nie zaś frazeologii i ra- 
ścimy do nich prawo przy ogólnie uznanych ze- 
wnętrznych warunkach i pierwiastkowo nie rna- 
żącej grze, gdyż nie każdemu sądzono spełniać 
funkcye d-ra filozofii, ukończywszy kilka klas 
gimnazyalnych. Zaznaczam głównie, że rzetelna 
praca i zdolności nie znalazły uznania (Filipi 
1 Nowolecki). 

Szkoły, jeszcze raz szkoły i więcej takich pro- 
fesorów, jak p. Rapacki, a wszystkie role będą 
równie dobrze odegrane, jak owej charaktery- 
stycznej subrotki, która zjednała sobie uznanie 


ogólne. Zawaze u nas tak było: mówimy, że 
jest żle, ale nie szukamy przyczyn, nie staramy 
się złemu zaradzić, Dlaczego? 

Jerowski. 


Ta dziwaczna, często śmieszun lub gor- 
sząca sprzeczność zdań krytyki, objawia 
się u nas na każdem polu. Jesli wszakże 
będący joj ofiarami pracownicy dojrzali, 
jaż niepotrzebujący wskazówek, poprostu 
z2 lekceważeniem puazczają ją mimo uszu, 
to ludzie młodzi, wsłuchujący się uważnie 
w ton harmider krytyczny i oozokujący od 
niego dobrej rady, są nim oszołomieni 
i nieraz krzywią sobie drogi życia, A jø- 
żeli my nie umiemy zdobyć się na znswdny 
i bezstronny sąd o popisie uczniów sztuki 
aktorskiej, to ca mówić o sprawach tru 
dniojszych i przedmiotach wyższych! 


Red, 


*x| KRONIKA. s- 


Sprawy apateczna, 
Królestwa Polskiego 
(Nu. Wr). 

— We Lwowie wybuchła zmowa rohutników ce- 
gletnianych. Strycharre żądają lepszuj płacy, lepszego 
pomleszczenia | wody do plela, ( Kuryer waraz.). 

— W Krakowie ks. Wanda z hr. Ossolińskich Ja- 
blonowska nfurowala bezplatnie grunt na budowe 
przytaliska dla alog tudzież pracowni dla robotnie, 
pozbawionych chwilawu zajęcia, 

— Z polecenia wladzy miałsteryslnej z d. 13 b. m. 
wszystkie zaklady fabryczne, posługujące się robotni- 
kami, wynajmowanymi na dnińwkę, obowiązane sg do 
zapisywaule wypadków nieszczęśliwych w atosawnych 
kslążkach, Składają sle one z kart, podtielonych na 
Lrzy części, z klirych dwie da adrywania | jedna da 
pozostawiania przy grzblecie, Kartki awe prze- 
sylane Leda jako uwladomienie o wypadku do inspel- 
cy! fabrycznej, Książki prowadzone hędą specyalnie 
dla wykazywania środków zapoblegania nleszczęśli- 
wym wypadkom, Notowanie w nich wypadków nie 
uwalnia fabryki od sporządzenia odpawledniega pro- 
tokólu w celu przeprawadzenia śledziwa sądowego, 

Z pr P. Tadeusz Sirzembosz zawladamia nas, 
te ad 1-ga października zaczole znowu wychodzić ty- 
godnik Glos pod Jego redskcyą. 

Szkoły. W Budapeszcle senat uniwersytecki u- 
chwal! przyjmowanie na wyklady kohlel, przygoto- 
wanych odpowlednie I udziela 
hytych studyów, 

— W Krakowie na naradach nauczycleli stkól ludo- 
wych miejskich, Inspektor "Twardy przedstawi! w cy: 
frach obraz dwudzlestolecia, Przedtem była w Kra- 
kowle azkó) 9 (5 męzkich, 2 żeńskie | 2 mleszane), 
obecnte zań jest 9 szkół mezkich, 10 żeńskich; obej. 
mowały one plerwotnie 42 klas, ohecale 115. Osób 
stanu nauczyclelskiega bylo przed 20 laty w Krakowie 
66 (41 nauczycieli | 25 nauczyclelek), obecnie 170: 
65 nauczycieli | toŚ nauczycielek, Do tych szkół 
uctęszcrało 1,410 chlopeów | 877 dziewcrńl, razem 
2,287 dzieci, abeenle uczęszuża 3,088 chłapców i 3578 
dziewcząt, razem 6,661 dzieci. Wydatki na płace wy- 
nosily plerwotnie 27,29 zlr, obecnie iog,ooa zir, 
Szkoły mieśely się dawniej w wynajmowanych bu- 
dynkach x wyjątkiem trzech, terar wszystkie mają 
własne gwachy, opróes dwócli. I.lczba szkół prywa. 
tnych nle uległa w tym okresie większym zmianom, 
Przed dwudziestu Jaty bylo obowiązanych dzieci do 
uczęszczania na naukę 7,291, dzisiaj 12,160, Oprócz 
elementarnych i czteroklasowej wydzislawej żeńskiej, 
posiada Kraków przy tejże szkole kursy dopelniające, 
a przy szkołach ludowych — przemyslowe, klórych 
dawniej wcale nle było. 

Zdrowia publiczne. Rada miejska dobraczynności 
publicznej pozwoliła na wyhudawanie przy szpitalu 
Dzleciątka Jezus trzeciej sall operacyjnej. 

— W galicyjskich zakładach zdrojowych 1 klimaty- 
cznych jest dotąd enacznie mniej osób, niż w latach 
poprzednich. 

— Poluszona sprawę urządzenia szpitaliw kolejo- 
wych. 

— We Włocławku kosztem funduszów miejskich 
urządzona będzie lecznica dla przychodzących cho- 
rych. Porada lekarska | środki apteczne udzielace ba- 


Projekt ustawy miejskiej dla 


ostatecznie jut opracowano. 


Im dyplomów z od- 
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dą ubogim bezpłatnie, lnnym za opłatą nie przewyże 
szejącą 30 kop. Ustawę tego zakładu juz zatwier- 
dzono. 

Wystawy i zjazdy. W Paryżu odbył się piąty mles 
dzynarudowy kongres więzienny. Wzlęlo udział 25 de- 
legacyj urzędowych 2 Anglii, Austryl, Badenu, Bawa- 
tyt, Helgi, Danii, Fraucyl, Grecyl, Hamburga, Hiszpa- 
mli, Rolandy!, Japonii, Luksemburga, Nikaraguy, Nor- 
wegli, Portugalii, Pius, Rosy!, Rumunii, Saksonii, Sta- 
nów Zjednoczonych, Szwajcntyl, Szwecyl, Wegler, 
Wioch, Wórtenibergn. Ogólna liczba czlonków kon 
gresu: 400, 

— poduzas wystawy gospodarczej w Moskwie, za- 
powledziwnej oa listopad, odbędzie stę zjazd rolników, 
na kórym ma być poruszona sprawa rozmaltych 
ulepszeń, eposubów teh zastosowania i rorpowsze- 
mami 

— W Amsterdamie na sierpień zapowiedziano wy” 
stawę produktów spożywczych, 

— W Moskwie d, 27 sierpniu otwarty bępale IV=ly 
ejazd koloni! poprawczych. 

= W r, 1897 odbędzie slę w Sztokholmie wystawa 
artystyczno- przemysłowa, przeznaczona dla utworów 
1 płodów Szwecyi, Norwegii 1 Danli, a takže dle In- 
nych, o ile miejsce pozwoli 


—+— U G E 


— W Dieznle odbędzie się we wrześniu 17 kongres 
międzynarodowego Stowarzyszenia Mteracko-artysty- 
cznego, 

Kaleje | kamulikacye Swist zapewnia, Iż jedna 
z większych fabryk elekirotechnicznych otrzymal a 
prapozycyę (od kogo?) przepraw adzenia daświadczeń 
zastosowania sily elektrycznej du ruchu pociągów. 

Wypad'l. 
aburzyto wiele domów; nleklåre przystanie zalała wo- 
da morska, Tor kolejowy zrujnowany, 

- W Kwelieku po 
liekich, wpadł pod Cragsroait na pociąg zwyczajny. 
Dwudziestu kliku pasażerów zabitych, 40 elężko ro- 
nianych. 

— p. 6 lipca spalil się Zambrów pad Enmłą (225 
domów), Przeszlo 2,000 ludz! zostalo bez dachu. 

— Na Wezuwluszu otwajly sle dwa nowe kratery, 
wyrzucające obficie Jawę, 

— Z Rzymu donosa, Iż w okolicach Modeny | Man- 
tul prad zniszczy! zboża | winnice, 

Spalił się Łojów, miasteczku w pub. mińskiej 
— D.goczerwca w Dźwiówku zetknęly się dwa 


I, Q lipca trzesienle ziemi w Użun-Ada 


wlużący plelgizymów kato 


pociag! towsrowe, 
wozy ulegly zdruzgotanlu. Jeden maszynista ma pola- 
mane ręce | nogi, pomocnik — kilka żeber palama- 


Trzynaście. wagonów I trzy varo- 


dG w. "* . 


nych 1 skaleczoną glowę. Pokaleczeni także smarn= 
wnik I dwóch pslaczów, wrescie Jeden podróżny, ja 
dący przy konlu w wagonie towarowym, 

Zmarli. 
francuski, 


Edward Dubus, w Paryżu, poeta | Ilierat 


— jan Koehler, we Lwowle; śplewak-barytonista, 
niegdyś artysta opery warszawskiej, 


gitaraniem Spółki Nakładowej wyszedł 
z druku: 


ZARYS 


NAJNOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 


(1864—1894) 
p. 
= Piotra Chmielowskiego. 
Str. XX 1 484. 


Conn rs. 2 kop. 50, z przesyłką ra. 2 k. 80. 
Arara 


Uprzywilejowane | 
Metalizowane Farby Olejne 


wytzymujące do DZIESIĘCIU łat 
k równiet 


zujelole gotowe do użycia, niezmiernie trwal 
na działaniu powietrza, 


Pokosty i Lakiery Olejne 
poleca Najwsżej Zatwlerdzure Towarzystwo Fabryk farb I lakierów 


J. S. Ossowieckiego w Moskwie, 


Reprezentacyś I Sklad ll Królestwa Pobklogo 


K. Ossowskiego w Warszawie, 
MKMUCZA Wr. 29. — Telefonu Nr. 683. 


: 


Sezon kuracyjny 1895 r. 


Monety | banknoty zagraniczne pa 
kursie dziennym 

zy 1 listy kredyłowe na Ahwie- 
kran, Badev-atian, Iślarutz, Enis, Pran 
zenthad, Interlaken, Karbbut, Maile 

had, Ostende, Reichenhal, Teplitz, Wies 
baden. Zakopane, Krynicę, Szczawnicę, 
{wonlez i wogle nu wszystkie zuacznlej 


Przeks 


BIURO BANKOWE 


w Warszawie, Krakowskie Przede | 
mieście Nr, 53. 


Na sztuczną nogę. 
Meżczyzna do letol, sanuluy, kaleka, 
hez prawej reki r lewej nuki, hardza bie- 
dny, niemający naijmulejszych środków 
uiezymianin, 
seca lakawe wsparcie ne sprawienie 
sztucznej nogi, oia 
lu życia, Uni 
4 | czująa sle dusyć kllnym do pracy, 


1ówniej szlachetnych pp. 


O lnskawe ofiary uprasza pod adresem 
Gazety Losowań Petko Gody rolniczej 


E Eo 
Nakladem naszym wyszła Sji E | kac 
Ž FABRYKA 
(KA g > NAŃ. 
PSYCHOLOGIA DABCKA || 8 ARBUKERW 
a ps. 2, £ przesylką pocztową jg i 
m ała opie | O POKOSTÓW 


LUDWIKA KRZYWICKIEGO: 


prosi - wspanialoniyślnych 


chwilowe środki 
lohrze pisać lewą 


Ge eabyca e Aśmómiriracy) Prawdy” 


ZNOYKLOPEDYA DLA DZIECI 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


z tekstem M. Konopnickiej muzyką Z. Noskowskiego. 


Wydunie ozdobna, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawieru SQ prosnek z towarzyszeniem fortepianu 


z 
Cena znijona: rs. | kop. 50, 7 prąesylką pocztową 
rs.łk. 66. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. 
a 
A 
Cena rs, 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70. f 


GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski. 
Wytlodzący w Warszawie przy współudziale doborowych sit pisarskich. 
Drukuje w odcinku nową wielka powieść 


g 
I HENRYKA SIENKIEWICZA 


Doat an 22 


(ilustrowana). 


i tekst oddzielny. 


pod tytułem: 


U HDR 


sir. 432. Cena ra. 2 k. 50, z przosylką poazt. ra.2 k. 80. Ę 


za Atlantykiem 
Guna rs. | kop. 60, z przos, poczt. rs. 1 kop, 80. 


Nabyć można w Administracyi Prawdy oraz wa wszyst- 
kich znuczniejszych księgarniach. 


G) 
dbr Wi e e a WE KE ĘDOOZWÓOO 


„QUO VADIS 


Nowi abonenci „Gazety Polskiej“ przybywający ad |-go Lipca, 
otrzymują numera z początkowemi felietonami „QUO VADIS"Fza 
dopłatą rs. I na koszta przesyłki. 

Prenumerata miejscowa wynosi: rocznie ra, 9,60, 
półrocznie 4,80, kwartalnie rs. 2,40, miesięcznie kop. 80, 2a- 
miejscowa: rocznic rs, 12, półrocznio rs, 6, kwartalnie rs. 8. 


Adres „Gazety Polskiej: Warszawa, Warecka Nr. 4. 
Agentura „Gaz. Pole." w Łodzi: przy Knięgarni B. Sohatke go, ul. Piotrkowska. 


BE- Zaleca się umieszczanie ogłoszeń w Gazecie Polskiej 
ze względu na jej poczytność. 


Redaktor i Wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


T 
Nodsoaeuo Ieuaypom, Hsputapa 30 Tona 1895 r. 


Druk K. Kowalewakiego, ul, Mazowiecka, Nr, 8. 


